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Droga ku poprawie. Wczorajsze posiedzenie Sejmu.
Potrzeba i możliwości ożywienia 

robót publicznych.
Rozczarowanie, któremu------------ --------------  dały w y­

raz pewne koła społeczne, co do moż­
liwości uporania się z kryzysem eko­
nomicznym w drodze porozumienia 
międzynarodowego z jednej i zaostrza­
jąca się sytuacja wewnętrzna państwa, 
postępujący stale kryzys produkcji i 
wzrost bezrobocia, z drugiej strony — 
coraz wyraźniej poczynają kierować 
uwagę zorganizowanych elementów 
życia społeczno-gospodarczego na nie­
wykorzystane jeszcze możliwości wew 
nętrznej walki ze skutkam i przesile­
nia.

Skoro prace w dziedzinie ożywię

Na to pytanie odpowiada twierdzą 
co poselska grupa robotnicza B. B. i 
Związek Związków Zawodowych, u- 
patrując w celowych robotach in w e­
stycyjnych ważny czynnik, mogący 
„poderwać cały naród do zwycięskie­
go marszu naprzód w kierunku likwi­
dacji depresji gospodarczej"— opraco­
wały szereg wniosków, które znalazły 
swój wyraz w ostatnich uchwałach 
Rady Naczelnej Z. Z. Z. Inicjatywa 
tych grup zbiega się z zamierzeniami 
Rządu, częściowo już uruchomionemi, 
co każe spodziewać się, że problem 
podjęcia na szerszą skalę robót pub

WARSZAWA. Wczorajsze posie­
dzenie Sejmu poświęcone było p ra ­
wie wyłącznie ustawie o obniżeniu 
oprocentowania wierzytelności długo­
terminowych.

Po referacie pos. Czernichowskie­
go dłuższe przemówienie wygłosił po­
seł Czetwertyński przeciwko ustawie 
i poseł Rudziński BB, który wnosił 
o przyjęcie ustawy w brzmieniu Ko­
misji.

W drugiem i trzeciem czytaniu

projekt przyjęto.
Przy drugim  punkcie porządku 

dziennego wielką dyskusję wywołał 
projekt ustaw y rządowej o stypen- 
djach państwowych.

Projekt ten przesłano do Komisji 
jak  i szereg innych, które żadnej dy­
skusji nie wywołały.

Z kolei rozważano nagłość wniosku 
Klubu Narodowego o planie finanso­
wo-gospodarczym rządu i „naruszeniu 
konstytucji” .

J ------, w , { T u u j ę c m  ua szerszą skalę robót d u ć
m a zamarłego handlu międzynarodo- licznych w Polsce wkroczył na droee

°.P01D-6> konkretnych przygotowań, aby "zskoro zamiast tego ożywienia co mie 
siąc m am y do czynienia z coraz to 
nowemi restrykcjami i gr- zą dalszych 
powikłań finansowych w gospodar­
stwie światowem, skoro w dziedzinie 
długów wojennych, których uregulo­
wanie ostateczne zdawało się być rze­
czą bliską, wynikły w ostatnich ty ­
godniach nowe trudności—nic dziw­
nego, że myśl ekonomiczna kraju, 
poszukując dróg wyjścia, przestawiać 
się poczęła na inne tory.

Hasło: trzeba coś robić, nie czeka­
jąc na zagranicę—zdobywa s bie w i­
docznie coraz więcej zwolenników. 
Znalazło ono swój wyraz zarówno w 
uchwałach programowych sfer gospo­
darczych, jak  i w koncepcjach, wy­
suniętych ostatnio przez przedstawi­
ciela św iata  pracowniczego.

Uwaga tych ostatnich skoncentro­
wana została m. in. na zagadnieniu 
robót publicznych. I słusznie! Roboty 
publiczne i zamówienia państwowe 
są nietyiko celowym środkiem pom o­
cy dla bezrobotnych, lecz również bar 
dzo ważnym czynnikiem 1 
wahań konjunkturalnych. 
czynnika oddawna już podkreślana 
była przez Międzynarodowe Biuro P ra ­
cy, które na podstawie zebranych an ­
kiet opublikowało specjalną pracę p.t. 
„Le chómago ot les travaux publics”, 
oraz opracowało wielki plan tych ro­
bót w skali ogólno europejskiej, oczy­
wiście dotychczas niezrealizowany, jak 
większość pomysłów genewskich.

Polska jest terenem, który w dzie­
dzinie prac, objętych pojęciem robót 
publicznych,_ przedstawia ogromne

wczesną wiosną przyszłego roku móc 
wejść w fazę realizacji.

Kwestja sposobu sfinansowania 10 
bót jes t  punktem  cen tralnym  całego 
zagadnienia. Wolnych środków pienięż 
nych na te cele niema dziś ‘ ani w 
kasie Skarbu Państwa, ani w kasach 
związków komunalnych. Gdzie można 
je znaleźć?

Nie wszystkie ze źródeł, propono­
wanych przez sfery pracownicze, mo- 
gą być brane realnie pod uwagę. E- 
w entulne moratorjum dla długów za­
granicznych, gdyby nawet doszło do 
skutku, nie dałoby większych efektów 
dla akcji robót publicznych, biorąc 
pod uwagę inne potrzeby państwa i 
deficyty w jego budżecie. Nierealne- 
mi też wydają się pomysły podniesie­
nia, względnie wprowadzenia na ten 
cel nowych podatków.

Można jednak rozważyć sprawę 
wykorzystania zaległości podatkowych, 

V ° ™ f ^ m ie  —jak proponuje pro­
jekt L ,  Z. Z. — zahipotekowania ic'h

- — - 7 -  1 wypuszczeria na ich podstawie pań-
łagodzema stwowego papieru wartościowego dla
Kola tego sfinansowania robót publicznych, czy

też w formie ściągnięcia części tych 
zaległości w towarach (kamień, cegła, 
pewne narzędzia itp.), bądź w św iad ­
czeniach (np. zwózka materjału.) Kon­
kretnie też możnaby pomyśleć o ja ­
kiejś formie pożyczki wewnętrznej na 
roboty pnbliczne i zatrudnienie bez­
robotnych, która od rolników mogła 
by być uzyskana w naturze, z prze­
znaczeniem na wyżywienie oddziałów 
robotniczych, zatrudnionych na robo­
tach. Niewątpliwie istnieją jeszcze w
! r i* o  i Ti n r n l n n  B  n t .. 1   1 1 r  -

Nowa forma robót publicznych — 
zespoły pracy.

WARSZAWA. Biuro do spraw za- Fundusz pomocy bezrobotnym, wyna- 
trudm enia bezrobotnych w Minister- grodzenie zaś za pracę pokrywać bę- 
stwie Opieki, opracowało projekt zor- dzie Ministerstwo Opieki z funduszów 
ganizowama t, zw. zespołów pracy”, sp ec jabych , przeznaczonych na roboty 
L i i  h i  ? y  oddziałów robot- Na tem współdziałaniu Funduszu 
niczyth  dla wykonywania określonych Pomocy z Funduszem robót publicz- 
robót publicznych, samorządowych, nych — będzie można zatrudnić o 30r -----------— — ł/ 7 w u i u v i u i

państwowych i wojskowych.
Bezrobotni, przyjęci do zespołów, 

otrzymywać będą pomieszczenie, wikt 
i niewielkie stosunkowo wynagrodzę 
nie w gotówce. Jes t  to t.zw.amerykań- 
ka forma robót publicznych.

Koszty wyżywienia ponosić m a

proc. bezrobotnych więcej.
Zatrudnieni w zespołach robotnicy 

będą poddani specjalnemu regulami­
nowi, przewidującemu obok przepi­
sów porządkowych, organizacyjnych, 
codzienne zajęcia oświatowo - ku l tu ­
ralne.

Bandyci z Gródka i Truskawca 
stanęli przed sądem doraźnym.

możliwości Przy budowie potrzebnych k r a b  w o ln rS a p T b ^ ^ k ió J S  'm ożTaby 
nam  gmachów, zakładów naukowych, zainteresować szeregiem celowych i 
urzędów pocztowych, budowie kolei i rentownych inwestycyj Czyni sie 
dróg bitych, naprawie dróg istnieją, już to na odcinku prywatnego budo- 

rug?  uJ1 ,” ek ' raeljoracji grun- wnictwa mieszkaniowego, które trak 
rob? ta f hfeI^ ‘ry fikacyjDych 1 t. p. towane musi być w ł ą Ł ś c i  z dzie* 

rv r K f ru ?ni<5 200 do 300 tysię- dziną inwestycyj publicznych 
cy robotników 1 uruchomić szereg Stwierdzamy więc ż* zarówno 7 
zamkniętych^dziś warsztatów pracy, punktu  widzenia walki z bezrobociem

LWÓW.  — Dziś rozpoczął się we 
Lwowie sąd doraźny nad sprawcami 
krwawego napadu rabunkowego na 
urząd pocztowy w Gródku Jagielloń­
skim.

Na ławie oskarżonych zasiadają: 
Dym itr Daniłyszyn, lat 24, czeladnik 
szewski.. Wasyl Biłaś, lat 21, subjekt, 
Marjan Zurakowski, lat 27, kupiec i 
Jerzy Kossak, lat 25, były student 
prawa.

Trzej pierwsi oskarżeni są o do ­
konanie zbrojnego napadu rabunko­
wego na pocztę, Kossak zaś za nakła 
nianie ich do tej zbrodni.

Ponadto Daniłyszyn odpowiadać 
będzie za usiłowanie zabicia, podczas 
ucieczki, posterunkowego Sługockie- 
go, a w parę godzin później pod We- 
ryniem wieśniaka Andrucbowa, zaś 
Biłaś za zastrzelenie towarzyszącego 
Sługockiemu przodownika Kojaka.

Wszyscy oskarżeni są członkami 
U. O. W. i działali z ramienia tej or­
ganizacji. Tajna ta organizacja w y­
wrotowa, występująca początkowo pod 
nazwą Ukraińskiej Organizacji Woj­
skowej, a ostatnio pod nazwą organi­

zacji ukraińskich nacjonalistów, jest  
związkiem rewolucyjnym, zwróconym 
przeciw Polsce i dążącym do oderwa­
nia od państw a polskiego części ob­
szaru.

Szereg zamachów morderczych na 
przedstawicieli polskiej państwowości, 
dokonanych jako akty teroru przez 
0. U. N., pomnaża zabójstwo posła 
na Sejm Rzpiitej, ś. p. Tadeusza Ho- 
łówki, dokonane w sierpnia 1931  r.

Do popełnienia tego zabójstwa 
przyznał się W asyl Biłaś, oświadcza­
jąc, że ś. p. Hołówkę zabił wraz z Da 
niłyszynem. Strzelił do zmarłego czte­
rokrotnie, a Daniłyszyn dwukrotnie.

Biłaś zeznał ponadto, że napad ra ­
bunkowy na urząd pocztowy w Tru- 
skawcu w lecie 1931 r. dokonała rów­
nież O. U. N. i że w napadzie cym 
brał udziaMDaniłyszyn.

Bandyci zrabowali w ~G ródku\Ja-  
giellońskim 8.232 zł. 15 gr. w bilonie. 
Część zrabowanych pieniędzy znale­
ziono w plecaku ukrytym w zaroślach 
na terenie gminy Porszany. Było tam  
900 zł. 72 gr.

Na rozprawę powołano 54 świad­
ków.

Dantejskie sceny podczas pożaru 
domu towarowego w Tokio.

robotami
zamarłej

które w związku z teroi 
mogłyby znaleźć zbyt dla 
dzisiaj produkcji.

Tempo wszystkich tych robót pod 
wpływem kryzysu i trudności budże- 
towych Skarbu Państw a jest dzisiaj 
niesłychanie słabe. Czy nie można go 
ożywić? Czy nie można— nie ogląda­
jąc się na pożyczki zagraniczne—zna­
leźć środki na te cele?

jak i z uwagi na doniosłą rolę, jaką 
czynnik robót publicznych i zamówień 
państwowych odgrywa w polityce ł a ­
godzenia skutków kryzysu gospodar­
czego — koncepcje ożywienia tych 
robót są bardzo na czasie. Okres naj- 
bliższych tygodni zimowych musi być 
wykorzystany dla opracowania kon ­
kretnych planów.

J. R — s k  i .

TOKIO. Pożar, który wybuchł w 
domu towarowym Szirokiya w mo­
mencie, gdy panował tam najbardziej 
ożywiony ruch przedświąteczny, po­
ciągnął za sobą do tej chwili śmierć 
kilkudziesięciu osób, przeszło 100 ran­
nych, wśród których 60 bardzo cięż­
ko. Liczba ofiar śmiertelnych wzrasta 
z każdą godziną.

We wnętrzu gm achu znajduje się 
jeszcze około 500 osób, których ura­
towanie jest wątpliwe.

Pożar wybuchł na 3 piętrze s k u t ­
kiem krótkiego spięcia, spowodowa­
nego poplątaniem się drutu, które 
wywołało iskrę w momencie, kiedy 
mechanik przymocowywał żarówki do 
choinek. Ogień przeniósł się m omen­
talnie na oddział zabawek celluloido- 
wych, rozszerzając się z błyskawiczną 
szybkością na inne piętra, na których 
znajdowało się kilkaset gości, prze­
ważnie kobiet i dzieci.

Przed płonącym  gm achem  zebrały
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się tysiączne tłamy. Przeraźliwe krzy­
ki matek i dzieci mieszały się z trzas­
kiem walącego się gmachu, oraz ry­
kiem lwów i tygrysów, znajdujących 
się w menażerji na najwyższem pię­
trze magazynu.

Ludzie w największej rozpaczy 
szukali ratunku, ” wyskakując przez 
okna i ponosząc śmierć na miejscu 
lub ciężkie rany.

Na ulicy rozgrywały się wstrząsa­
jące sceny. Krewni i znajomi usiło­
wali przerwać kordon policji, aby nieść 
pomoc swoim najbliższym.

Wedle pobieżnych obliczeń szkody 
wynoszą przeszło 40 miijonów zł.

Wyrok w sprawie 
Ciunkiewicsowei.

Wczoraj w piątym dniu procesu 
zapadł wyrok, uznający 46 letnią Marję 
Ciunkiewiczową, córkę Klemensa z do­
mu Jakucką, winną usiłowanego oszu­
stwa z par. 264 k. k. i skazujący ją 
na karę 15 miesięcy wiezienia (z za­
liczeniem na poczet kary aresztu śled 
czego) oraz na utratę praw obywatel­
skich w ciągu lat 5 ciu.

Równocześnie sąd zawiesił wyko­
nanie kary na Jat pięć, biorąc pod u- 
wagę, jako okoliczność łagodzącą, do­
tychczasową niekaralność oskarżonej. 
Natomiast za okoliczność obciążającą 
przy ferowaniu wyroku uznał sąd ol­
brzymią kwotę usiłowanego oszustwa.

0  ra t y f ikac j ę  u m o w y  z P o l s k ą .
BERLIN. Naczelny Związek związ­

ków pracowników niemieckich zwró­
cił się do prezydenta Reichstagu i 
ministra pracy z prośbą o jaknajszyb- 
sze ratyfikowanie zawartej w czerwcu

DZWISKOWY I**
KINO-TEATR
Barwny kalejdoskop m łodego małżeń  

stwa, które straciło uczucia p.t.

H i E S E Z  f  l E C Z i l  a  f  S 0 B a
W  rolach głów. Henry Kendel, Betty 

Amann i Joan Barry.
Oraz II program p. t

Grzeszna miłość
z Smosarsfaą i Batycką

D Ź W IĘ K O W Y  TEATR „ODEON"

K A B I R J  A
Dziś i codziennie. — W ielk ie  m onumentalne arcydzieło wg. s łynnego  utworu  

GABRJELA. D'ANNUNZIO. — Triumf kinematografjiijwSoskiej!
Dramatyczne dzieje szlachetnej miłości 
— — patrycjusza i pięknej niewolnicy.

W rolach głównych: słynna piękność włoska BLANKA ALBERiYNI, de* 
_______ moniczna M!A PANELI i dawno niewidziany MACISTES.
NAD PROGRAM: Aktualności d i  w ieko we P a ram cun tu  Przegląd w yd a­
rzeń  na całym św iec ie  z objaśn. w  języku  polskim  Ceny miejsc zwykle.

O l a  m ł o d z i e ż y  d o z w  o l o n e .  ____ ____

D ź w ię k o w y  „ T e a t r  O D E O N * *
W  niedzie lę  18 grudnia o godzinie 12 30 
Ostatnie przedstaw ienie  operetki f i l ­

m ow ej p. t.

KI KOLETI B inU i l T f B B t i B S S E
Nad program: Podatki dźwiękowe.
Krzesła tylko 49 groszy Miejsce w lo ­

ży 99 groszy_____________

K i n o - T e a t r  „ N O W O Ś C I "
W  n ied zie lę  t l  grudnia o godz. 12.00

A X S E L A
(POWRÓT z NIEWOLI)

oraz Ta j e m n ic e  d zsewścze j  o u s z c z y
W szystk ie  miejsca w krzesłach 49 gr.

ub. r. niemiecko-polskiej umowy o 
ubezpieczeniu socjainem pracowników.

Ameryka o d p o w i e d z i a ł a  o d m o w n i e
na notę polską.

WARSZAWA. Wczoraj nadeszła 
wreszcie odpowiedź rządu Stanów 
Zjednoczonych na notę polską z dn. 9 
grudnia w sprawie spłaty długu.

Odpowiedź jest negatywna.
Obecnie toczą się narady w łonie 

naszego rządu nad odpowiedzią na 
nieugięte stanowisko Waszyngtonu.

A r e s z t o w a n i e  s t u d e n t a  Z a m o r s k i e g o .
LWÓW. Na zarządzenie prokura­

tora aresztowano studenta Zygmunta 
Zamorskiego, który do tej pory prze­
bywał w szpitalu, lecząc się z raB, 
odniesionych podczas incydentu na 
ul. Kopernika. Zamorski zeznał, iż zos­
tał wówczas postrzelony przez dwu 
żydów. Władze aresztowały rzekomych 
sprawców postrzelenia, jednak pod­
czas badania Zamorskiego w szpitalu 
okazało się, że odniósł on nie rany 
postrzałowe, lecz szarpane.

W dalszym ciągu dochodzeń stwier­
dzono, że rany te pochodzą od petar­
dy, która wybuchła w jego ręku.

Ameryka  zadow ol on a

z ro z b i c i a  frontu a n g i e l s t o - f r a n c u s k l e g o
WASZYNGTON. Koła rządowe St. 

Zjednoczonych przyjęły z pewnem za­
dowoleniem do wiadomości fakt, że 
wspólny angielsko francuski front w 
sprawie długów nie doszedł do skutku.

W kołach rządowych utrzymują, 
że łatwiej będzie przeprowadzić indy­
widualne rokowania w sprawie rewizji 
układów dłużniczych, aniżeli rokowa­
nia z jednolitym frontem Europy.

Rokowania amerykańsko-angielskie 
w sprawie rewizji układu dłużniczego 
rozpocząć się mają zaraz po świętach 
Bożego Narodzenia. Po zakończeniu 
tych rokowań podjęte mają być roko­
wania z Włochami.

S h a u t e m p s  t wo r zy  rząd w e  Francji -
PARYŻ. Prezydent Lebrun powie­

rzył p. Chautemps misję tworzenia 
nowego gabinetu.

Desygnowany premjer Chautemps 
oświadczył dziennikarzom, że będzie 
dążył przedewszystkiem do rozwiąza­
nia kwestji długów w ścisłem poro­
zumieniu z Herriotem.

Udział Herriota w nowym rządzie 
jest dla niego warunkiem sine qua 
non — inaczej nie podjąłby się wo- 
góle tworzenia rządu.

Atak k om u nis tów  na pol ic ję  
w Gdańsku.

GDAŃSK. Na przedmieściu Stadt- 
gebiet tłum komunistów w liczbie o- 
koło 200 osób napadł na dwóch polic­
jantów, powalił ich na ziemię i pora­
nił. W związku z tern dokonano 
aresztowania 5-ciu komunistów.

Podczas posiedzenia Volkstagu ko­
muniści usiłowali wykorzystać fakt 
aresztowania dla nowych ataków prze­
ciwko senatowi, jednakże wskutek 
sprzeciwu niemiecko-narodowych do 
dyskusji me doszło.

Hit ler  r z u c a  r ę k a w i c ę  S c h l e i c h e r s w )
BERLIN Na ztoranm hitlerow­

skiej frakcji pruskiege sejmu wygło­
sił przemówienie Adolf Hitler.

Hitler zaatakował polityczne i go­
spodarcze poglądy kanclerza v. Schlei 
chera. Era Schleichera będzie dla n a ­
rodu krótkim epizodem. Nadzieje 
pewnych kół na rozłam w partji na­
rodowych socjalistów zawiodły. Może 
wydarzenia ostatnich dni miały to 
dobrego, że przekonały Wilhelmstras- 
se o sile hitlerowskiego ruchu.

Nasz cel jest jasny. Nigoy rządo­
wi nie uda się odwieźć nas od tego 
celu. My mamy niemiecką młodzież, 
mamy większą odwagę i silniejszą 
wolę. Czego może nam tu brakować 
do zwycięstwa?

Nowy rząd belgijski

p r z y s p i e s z y  i n t e ę  f o r t y f i k a ^ j .
BRUKSELA. Nie ulega najmniej­

szej wątpliwości, iż nowy gabinet u- 
tworzy ustępujący premjer hr. de Bro-
queviile.

Gabinet de Brcqutville będzie się 
składał z najwybitniejszych osobistoś­
ci Beigji i będzie w programie swym 
przeprowadzał oprócz odbudowy eko­
nomicznej kraju także przyspieszenie 
budowy fortyftkacyj na granicy nie­
mieckiej i energiczna walkę z działal­
nością separatystyczną aktywistów.

C z s c h o s ł c w a s j a  płaci-
PRAGA. Rząd Czechosłowacji pos­

tanowił wpłacić Stanom Zjednoczo­
nym należną im w dniu 15 bm. sumę 
1 500.000 dolarów. Suma zostanie zło­
żona do dyspozycji rządu Stanów 
Zjednoczonych w Nowym Jorku w 
walorach amerykańskich.

Aa W i l e ń s z c z y ź n i e  s p a d ł  m et eor y t .
WILNO. W okolicy wsi Klefasy 

na pograniczu polsko litewskiem spadł 
duży meteoryt, któremu towarzyszyła 
silna detonacja. Wśród mieszkańców 
wybuchła panika. Niektórzy z nich 
widzieli na niebie niezwykłą błyska­
wicę, spadającą z szybkością na zie­
mię. Przekonano się, że spadająca 
„kometa” jest meteorytem. — Wśród 
ludności wywołało to komentarze, ja­
ko zapowiedź zbliżającego się końca 
świata

M SPRZEDAŻ X
X SUKNA a KORTOM! X
g  M. A. LASTNAN 5
£  Częstochowa, I Aleją 5 £

Dm 1 A AM MW* VT.1 /\1 1, ■ m TV,-rU A *-1 A mnłAC.

l l  jaly: paltotowe, ubraniowe, pokry  
cia na futra, spodniowe, na palta

^  damskie oraz d ziecięce ,  z pierw- 
4 #  szorzędnych fabryk Hielskich i 

Tom aszowskich  po cenach fa-
brycznych.

CZY WIESZ,  lak milo spędzie wigilią i święta 
przy radioodbiorniku

Przekonaj sie i kup odbiornik do sieci,
a  t e r n  s p r a w isz  s w o i m  bl i sk im  
n a jm i ls za  n i e s p o d z i a n k a

Największy wybór przy najniższych cenach znajdziesz w f!>mi0„RADJOPOL“ il A le ja 31
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Przyszedłszy do drzwi małego pa­
wilonu, zamieszkałego przez kuzyna, 
zadzwonił.

Juljan Vendame sprzątał w poko­
jach.

Wiedząc, że Filip ma pozostać w 
Bry sur-Marne przez ciąg kilku dni, 
zdziwiło go to dzwonienie,

— Któż to być może? — zapytał 
się orawie niespokojny.

Dodał jednak, rzuciwszy okiem na 
zegar.

— Pewno rozftosiciel. Może depe­
sza. Czyżby tam było już wszystko 
skończone?

Podczas gdy Juljan mówił tak do 
siebie, Raul na dole niecierpliwił się.

Dało się słyszeć drugie uderzenie 
dzwonka

Vend'ame zdecydował się pójść 
otworzyć, ale nie bez pewnego drże­
nia nerwowego.

Ujrzawszy pana de Challins, uspo­
koi i się.

— Niech pan wicehrabia raczy 
wejść — rzekł uniżonym tonem.

Raul próg przestąpił.
Juljan mówił dalej:
— Pan wicehrabia zapewne chce 

widzieć pana barona?

— Tak, czy mój kuzyn jest w do­
mu?

— Pan baron nie nocował w P a ­
ryżu.

— Ach! więc podróżuje?
— Pan baron jes t  u pani barono­

wej, swojej m atki, w Bry-sur-Marne.
— Odkąd?
— Od wczoraj.
— Czy prędko powróci?
— Nie, panie wicehrabio.
— Zamierza więc kilka dni na wsi 

przepędzić?
— Tak, panie wicehrabio. Pan ba­

ron wiele pracował, bardzo czuje się 
zmęczonym, potrzebuje odpocząć co­
kolwiek, odświeżyć się zdała od P a ­
ryża i interesów.

— Bardzo dobrze. Pojadę do mojej 
ciotki, aby zobaczyć kuzyna.

— Pan wicehrabia niema nic wię­
cej do rozkazania?

— Nic więcej.
— Mam honor złożyć moje usza­

nowanie panu wicehrabiemu.
Słowa powyżej przytoczone zamie­

nione były w przedpokoju.
Vendame otworzył drzwi od ulicy.
Raul wyszedł,
Wspólnik Fdipa patrzał za odcho­

dzącym, yoczem zamknął drzwi, śmie­
jąc się sarkastycznie.

— Umie grać komedię ten nędz­
nik! — myślał pan de Challins. — Co 
za siły woli potrzebowałem, aby m u 
nie rzucić w twarz jego zbrodni! nie 
chwycić za gardło i nie zadusić, jak

psa wściekłego!
Tak myśląc, Raul spojrzał na ze­

garek.
Wskazywał wpół do jedenastej.
Doktór nie mógł jeszcze odjechać 

do Nauteuil-le-Haudoin.
Mając dość czasu przed sobą, wi­

cehrabia poszedł na ulicę Saint-Domi- 
nique, zmienił ubranie, ponieważ to, 
co miał na sobie zniszczone było 
wdrapywaniem się raz po raz na mur 
parku do willi baronowej.

Skończywszy tualetę, zjadł śniada­
nie w pobliskiej restauracji, udał się 
do zakładu najmu powozów i kazał 
sobie dać powóz zaprzężony w tęgiego 
konia.

O wpół do pierwszej był już na 
dworcu, paląc cygaro dla zabicia cza­
su i oczekując doktora Gilberta.

Gabrjela po odejściu Gilberta i Ra- 
ula przechodź.ła w myśli najdrobniej­
sze szczegóły rozmowy, jaka miała 
miejsce i tego wszystkiego, co jej się 
wydarzyło.

Dziewczę w prostocie anielskiej 
swej duszy nie mogło podejrzewać, że 
było ofiarą otrucia, dziwiło ją to, co 
doktór Gilbert robił i dziwiły ją szcze­
gólne pytania, na które zmuszoną by­
ła odpowiadać.

Lecz absolutne zaufanie, jakie 
wzbudzał w niej Raul, nie pozwalało 
nie dowierzać doktorowi Gilbertowi.

Ostatecznie nie zajmowała się zby­
tecznie temi dziwnemi rzeczami, które 
zauważyła.

Dwie jednak uderzyły ją w sposób 
szczególniejszy: było to wzruszenie» 
albo raczej widoczne rozczulenie star­
ca, kiedy do niej mówił i pocałunek, 
jaki złożył na jej czole, który zdawało 
się, że czuje dotychczas.

— Kocham go już, tego dziwnego 
przyjaciela Raula — myślała — i pew­
na jestem, że przywiązanie moje do 
niego będzie trwałe... Przyrzekł, że 
mnie wyleczy i dotrzyma słowa.,. A 
zatem zawdzięczać mu będę wszystko 
życie, przyszłość, szczęście, będzie jak­
by ojcem dla mnie! Od chwili kiedy 
przestąpił próg mego pokoju, czuję 
się już szczęśliwszą... Odkąd wypiłam 
to lekarstwo przez niego przyniesione, 
odżyłam. Serce bije mi prawie regu­
larnie. Ogień, który palił mi piersi, 
zagasł... Głowa wolna... Nic nie zaciem­
nia moich myśli... Oh! tak, kochać go 
będę bardzo, tego starca, opiekuna 
Raula i mego wybawcę!

Kołysana tak słodkiemi myślami 
Gabrjela wkrótce zamknęła oczy i zas­
nęła snem spokojnym, uzdrawiającym 
i nie przebudziła się aż rano.

Otworzywszy oczy, czuła się sil­
niejszą niż wczoraj, lecz bladość zaw­
sze ta sama okrywała jej lica, s ło d ­
kie jej oblicze ciągle nosiło ślady p*ze‘ 
niesionych cierpień.

Baronowa de Garennes nie zapom­
niała poleceń swego syna.

Zaraz z samego rana wysłała słu­
żącego do doktora Laubet z prośbą, aby 
przyszedł bez zwłoki do willi- C.d.n.
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Zr ó ż n y c h  s tr o n
w kilku «Jlersx«c8t,

— Poseł RzoIHej w Moskwfn, Sta­
nisław Patek, złożył prezesowi W.O.K. 
Z S.R R,, Kalininowi swe listy odwo- 
ławrze z powoda przeniesienia na in ­
ną placówkę.

— W Lidze Narodów komitet 19 tu 
zatwierdził tekst rezolucji w sprawie 
procedury koncyljacyjnej w sporze 
mandżurskim.

— W Monachjum spadł na ziemię 
i rozbił sfę doszczętnie dwupłatowiec 
„Albatros” komunikacyjnej szkoły lot- 
niczej.: Pilot odniósł ciężkie rany, lecz 
życiu jego niezagraża niebezpieczeń­
stwo.

— Zakłady Scheibłera i Grohmana 
w Łodzi rozpoczynają 19 b. m. pracę, 
przyczem zatrudnienie znajdzie nara- 
zie 800 robotników. Dalsze oddziały 
fabryki uruchomione będą po Nowym  
Roku.

— Pod Wurzbergiem pociąg poś­
pieszny z Wrocławia najechał na ma­
newrujący pociąg towarowy. 6 osób 
odniosło rany. 10 wagonów pociągu 
pośpiesznego uległo wykolejeniu.

— We wsi Podgórze, pow. iłżec­
kiego włościanie dokonali zbrodnicze­
go samosądu nad schwytanym na go­
rącym uczynku złodziejem, Piotrem 
Kmiotkiem, którego zmasakrowano tak 
okrutnie, żo zmarł. Sprawców czynu 
aresztowano.

K~RONIKJI
KAŁiNDARZYK

Miedziela  20 grudnia.  4 Adw.  Gracjana
Po n ie dz ia łe k  19 grudnia.  Dag jusza .
Ws"i i6d siodca: o g. 7 40 Zachód 15 24

iSosw© dyżury sp tak .
W  nocy z sobo ty  ua niedzie lę :  I Aleja,  

Wieluńska.
W  nocy  z niedzie l i  na  poniedziałek:  

St.  Ry ne k ,  S ie d m iu  Kamiec .
Ku czci pierwszego Prezy­

denta . Dziś, w sobotę o godz. 19, 
w sali gimn. państw, im. Henryka 
Sienkiewicza odbędzie się akademja 
żałobna ku czci tragicznie zmarłego 
Pierwszego Prezydenta Rzplitej, ś. p. 
Gabriela Narutowicza.

i  p G eorges Peltzer. Zmarł 
w Belgji w Venders ś. p. Georges 
Peltzer w 71 roku żvcia. Zmarły był 
prezesem Zarządu Towarzystwa Ak­
cyjnego Przemysłu Włókienniczego w 
Paryżu, kierując wielu przedsiębior­
stwami przemysłowemi i finansowemi 
w Polsce, Francji i w Belgji.

Rada przyboczna. Rada przy­
boczna przy tymczasowym kierowni­
ku zarządu miasta zbierze się we 
wtór k dn. 19 b. m. na ostatnie przed 
świąteczne posiedzenie.

Kontrola finansów  m iasta  
zniesiona. Bank Gospodarstwa Kra­
jowego odwołał kontrolę finansów 
m. Częstochowy, utrzymywaną dotych 
czas przez tenże ban'k.

W akacie zim ow e w przed* 
szkołach W przedszkolach miej­
skich wakacje zimowe z okazji świąt 
Bożego Narodzenia rozpoczną się dnia 
22 o. m. i trwać będą do da 9 stycz­
nia 1933 rokn.

P on ow n e otwarcie kursów  
rzemieślniczych. Zamknięte z po­
wodu udz uła młodzieży w ekscesach 
prze.iwżydowskich kursy rzemitślni 
Cze dokształcające otwarte będą po u- 
kończeniu feryj świątecznych.

uKino-Teatr „ATLANTIC
D ziś  w ie lk i  p o d w ó j n y  p r o g r a m !

f t o z n o s i G i e l l f f i  c h i e b a
P o tę ż n y  d r a m a t  p e ł e n  n a p ię c ia  

o r a z  b o h a t e r  f i lm ó w  s e n s a c y jn y c h  Bob  
Custer w  f i lm ie  p. t.

Jeźdźcy z Rio G rande
Nad p r og ram :  Farsa i kronika P A T.
______ Ceny mie j sc  od 30 groszy

Kino „MUZA**
D ziś  i d n i  n a s t ę p n e  p o d w ó j n y  p r o g r a m

Ponad śnieg
St. Jaracz, St. W ysocka i inni. 

O r a z  I I  g r o g r a m ;

Gehenna miłofó w

g— - Diwkgkowe „dRftUD-KINO'
vr • ■ , D z iś, 1 dni n a s t ę p n y c h  W ielki p odw ójny  program .

Tajemnicza szóstka S.ntfi
B eery , CSarM Ciebie i Levis S to n e . — Jako d rugi  p r o g r a m  Joan Crawford
w  roli  dzikuski  w y c h o w a n e j  w  za p ad ły m  ■ f foBg ^   a . g ^  ft—  ____

„ zal:ątku na  ro łu d n iu  Afryki  w- fi lmie p. t. 6 ^ l f 3 C F t « l @ 9 Z B 1 8 l l O

M A  i f  eukrw s czekolady
HwflPt WW 1 t o i n # p o l e c a  w wielkim  w yborze

Fabryka cukrów i czekolady
Piłsudskiego 21 
T ele fon  89. —  

Z N I Ż  O N E.
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Piotr  Dębski
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N o w y  z n a c z e k  p o c z t o w y .  Z
dniem l  stycznia 1933 r. wprowadzo­
ny będzie w obieg znaczek pocztowy 
z wizerunkiem ratusza toruńskiego.

Znaczek będzie 60-groszowy, a 
wprowadzony został z okazji 700 rocz- 
nicy założenia miasta Torunia.

Świadectwa przem ysłow e  
tylko za gotów kę. Izby skarbo­
we otrzymają w tych dniach okólnik 
M n. Skarbu w sprawie stosowania 
uig przy sprzedaży świadectw przemys­
łowych. TJigi te przewidywane są w 
ramach dotychczasowych, z tą różni­
cą, że mają być rozszerzane upraw­
nienia naczelników urzędów skarbo­
wych do ustalenia wysokości kate- 
goryj, a nawet zwalniania od obowiąz­
ku wykupienia świadectwa przemys- 
ławego.

Projekt sprzedaży świadeet prze­
mysłowych na raty został ostatecznie 
odrzucony. Wysuwane w tym kierun­
ku postulaty organizacyj gospodar­
czych nie znalazły przychylnego przy­
jęcia.

Wykupywanie świadectw przemys­
ki wy ch odbywa się nader ospale. Jak 
stwierdzają władze skarbowe, sprzedaż 
odbywa się wolniej, niż w latach u- 
biegłyoh, co jest niewątpliwie wyni­
kiem złego stanu gospodarczego kraju.

Apel dp sp ołeczeństw a Spo­
łeczny Komitet pomocy dzieciom bez- 
r botnych w Częstochowie zwraca się 
z gorącym apelem do osób, która rozu 
mieją nędzę wśród rzesz bezrobotnych, 
aby składali ofiary w naturze na rę­
ce p. doktorowej H. Kluczewskiej, ja­
ko gospodyni (Aleja Wolności JY« 10), 
lub pieniężnie, choć w najdrobniej­
szych kwotach, w redakcjach pism 
miejscowych.

Śpcł. kom. pom. dzieciom bezrobot­
nym podaje do wiadomości że do 
zbierania ofiar w naturze po sklepach 
upoważnione są p. doktorowa H. Klu­
czewska i p. komisarzowa W. Mazu­
rowa.

Akta Inwalidzkie mają być 
pon ow n ie  spraw dzone Ustawa
inwalidzwa z dnia 17 marca 1932 r. 
przewiduje, że minister opieki spo­
łecznej w porozumieniu z ministrem 
skarbu może poddać rewizji wszystkie 
orzeczenia komisyj rewizyjno - lekar­
skich, ustalających stopień niezdol­
ność; d > pracy in walidów, wydane do 
chwili wejścia w życie ustawy.

Przepis (en ustanowiono naskutek 
wysuwanych wątpliwości, czy prawo 
do zaopatrzenia ze skarbu państwa 
uzyskały istotnie tylko asoby, których 
kalectwo pozostaje w bezpośrednim 
związku ze służbą wojskową.

Obecnie minister opieki społecznej 
wydał zarządzenie, regulujące sposób 
przeprowadzenia tej lustracji mając 
na względzie aby nie zostały pokrzyw 
dzone osob£, posiadające faktyczne 
prawo do zaopatrzenia z tytułu inwa­
lidztwa.

Aby zapobiec wszelkim uchybie­
niom, minister powołał specjalne ko­
misje, których zadaniem będzie spraw 
dzenie akt wszystkich komisyj rewi- 
zyjno-lekarskieh.

Akta zakwestjonowane skierowane 
zostaną do odpowiednich komisyj 
rewizyjno lekarskich przy starostwach

lub inwalidzkich komisyj odwoław­
czych przy urzędach wojewódzkich.

Komisje te uprawnione będą do 
wydania nowego orzeczenia dopiero 
po upływie dwóch miesięcy od w ez­
wania osoby zainteresowanej do u- 
zupełnienia brakujących dokumentów.

W razie, gdy zainteresowany nie 
ma dostępu do tych dokumentów, 
komisja obowiązana jest przeprowa­
dzić dochodzenie, celem ich wyszu­
kania.

Losow anie premij. W nie­
dzielę, 18 b. m„ o godz. 12 tej w po­
łudnie, w lokalu Komunalnej Kasy 
Oszczędności powiatu częstochowskie­
go odbędzie się losowanie premij na 
książeczki premjowane dzieci i mło­
dzieży.

O płatek w gltnn pańftw. J.
S łow ackiego. Klasa VII gimnazjum 
państwowego im. J. Słowackiego za­
prasza maturzystki tegoż gimnazjum 
z wszystkich lat na „opłatek", który 
odbędzie się w poniedziałek, 19 b. m. 
o gndz. 17
g? Żywa gazetka w Z Z. Z. Nie­
dzielna żywa gazetka, będąca aktual­
nym przeglądem tygodniowych wyda­
rzeń, odbędzie się dziś w niedzielę o 
godz. 13 w świetlicy Związku Związ­
ków Zawodowych (Katedralna 10).

Z P o lsk ieg o  Towarzystwa 
Krajoznawczego. W poniedzia­
łek 19-go b. m. o godzinie 19-ej 
w sali Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 
10) odbędzie się ogólne zebranie człon 
ków oddziału częstochowskiego pols- 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego, 
na które tymczasowy zarząd zaprasza 
wszystkich interesujących się ruchem 
krajoznawczym i chcących należeć do 
P. T. K.

Z Gnaszyna ••••
W dniach 12 i 13 grudnia b.r. do 

Częstochowy zawitała wycieczka 33 
słuchaczów Państwowego Instytutu 
Nauczycielskiego z Warszawy. Celem 
jej przyjuzdu była nietyle Częstocho­
wa, ile zwiedzenie słynnej już dziś 
w całej Polsce szkoły doświadczalnej 
w Gnaszynie, prowadzonej przez 
obbcne kierownictwo.

Życie współczesne szybkiemi kro­
kami idzie po drodze postępu. Przeo­
braża się: dzień dzisiejszy różni się 
od dnia wczorajszego, Przyszłość na­
leżeć będzie do tych, którzy najszyb­
ciej i najodpowiedniei przystosują się 
do nowych prądów i ich wymagań. 
Szkoła w Gnaszynie od lat czterech, 
jedna z pierwszych, weszła na tę dro­
gę: w niezmiernie trudnych warun­
kach stwarza nowe wartości w szkol­
nictwie powszechnem.

Na miejsce form starych — wpro­
wadza swobodę i samodzielność ucz­
nia, bezwzględny szacunek dla osobo­
wości dziecka, ścisłą współpracę z ro­
dzicami. Nie ilość wiadomości książ­
kowych, lecz przygotowanie do życia— 
jest treścią uczenia się w tej szkole. 
Nie interesy partji, wyznania czy ra­
sy lecz dobro Państwa, Jego utrwale­
nie i rozbudowa w duchu demokra­
tycznym — jest treścią jej wychowa­
nia.

Nic dziwnego, że na drodze swego 
rozwoju spotyka zacofanie 1 ciemnotę, 
podtrzymywane przez tych, którzy by

i*Dźwiękowe,,Grand* Kino
W t o r e k  13, ś r o d a  14 c z w a r t e k  15, p ią ­
t e k  16 g r u d n i a  o g. 3 p p .  S o b o ta  17 i 

18 g r u d n i a  o g. 12.30 w  p o ł .  
N a jn o w s jw  d ź w ię k o w ie c  p o ls k i  p.t.

KSIĘŻNA ŁOWICKA
O p o w .e ś ć  1831 r. w e d ł u g  s ły n n e g o fd z ie  

ła  W acława G qsiorow sk lego . 
Dla m łod zieży  d ozw olon y  i p o leco  

ny przez Min. W R O. P.

j a k c a j d ł u ż e j  s t a n  n i e w o l n i c t w a  d u c h o ­
w e g o  z a c h o w a ć  w  P o l s c e  c h c i e l i .

L e c z  p o c i e s z a j ą c e m  j e s t ,  i ż  w  c z a ­
s i e  o g ó l n e g o  p r z y g n ę b i e n i a  i b r a k u  
o d w a g i  c y w i l n e j ,  l u d n o ś ć  G n a s z y n a ,  
j a k  w z ó r ,  g o d n y  n a ś l a d o w a n i a  w s p ó ł ­
p r a c u j e  z n a u c z y c i e l s t w e m  n a d  w p r o ­
w a d z e n i e m  i g r u n t o w a n i e m  n o w y c h  
i d e i  n a u c z a n i a  i w y c h o w a n i a .

S p r a w d z i a n e m  t e j  p r a c y  i n a g r o ­
d ą  w s p ó l n y c h  w y s i ł k ó w ,  j e s t  w ł a ś n i e  
f a k t ,  ż e  r o k r o c z n i e  s z k o ł ę  t e  o d w i e ­
d z a  s e t k i  n a u c z y c i e l i ,  k t ó r z y  s t ą d  c z e r ­
p i ą  w z o r y  i s i ł ę  d o rp r a c y  n a  w ł a s n y c h  
t e r e n a c h .

S z k o l e  g n a s z y ń s k i e j ,  ś m i a ł e j  b o i o w -  
n i c z c e  o l e p s z e  j u t r o  w  N o w e j  P o l s c e ,  
ż y c z y m y  s e r d e c z n i e  d a l s z e g o  r o z w o j u ,  
a  d z i e c i o m ,  n a u c z y c i e l s t w u  i r o d z i ­
c o m  —  w v t r w a n i a  w  c i ę ż k i e j ,  i e c z  
o w o c n e j  d l a  p r z y s z ł o ś c i ,  p r a c y .

O bw ieszczen ie  o  HcytaclT
2 U r z ą d  S k a r b o w y  w  C z ę s to c h o w ie  p o  

d a j e  do  p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i ,  ź e  w  
d n iu  21 g r u d n i a  1932 r. o g od z .  tO-tej w  
lo k a l a c h  n iż e j  w y m i e n i o n y c h  p ł a t n ik ó w  
o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  z l i c y ta c j i  n a s t ę ­
p u j ą c y c h  ru c h o m o ś c i :

1) u  p. B A J E R L A J N A  K A R O L A , ul.  Na 
r u t o w i c z a  2
1) S z a f a - g a r d e r o b a  z l u s t r e m  

3 - d r z w i o w a  200  z j
2) O t o m a n a  k r y t a  p lu s z e m  z ie lo n .  75 „
3) L u s t r o - t r e m o  w o p r a w i e  c z a r n e j  45 „
4) A p a r a t  r a d j o w y  4 -ro  l a m p o w y

n a  p r ą d  z g ł o ś n ik i e m  400 „
5) S to l i c z k i  2 sz t .  20 „
6) K r e d e n s  b i a ł y - k u c h e n n y  25 ”
7) M a s z y n a  do s z y c i a  „ S in g e r "

3733799 * 150 „
2) u  p. W I N E R A  A D A M A , ul. P i ł s u d  

s k i e g o  17
1) S a m o c h ó d  o s o b o w y  NKL.

Nr. 1602 700 z ł .
3) u p. B E L K E G O  P A W Ł A ,  ul.  P i ł s u d ­

s k i e g o  7
1) W ą ż  g u m o w y  40 m. 150 zł.
2) I m a d ł a  r ó w n o l e g ł a  2 sz t .  100 „
3) P o m p y  do z a s i l a n i a  k o t ł a  2 sz t .  200 ”
4) K r a n y  ż e l a z n e  20 szt .  60
5) W e n t y l e  m o s ię ż n e  10 szt .  50 *
6) M a s z y n a  do  p i s a n i a  200 „
7) K a sa  S p r a w d z a j ą c a  200 ’

4) u p. F R A N K A  S Z M U L A  i S Z A J I  C H A
W  A ul. P i ł s u d z k i e g o  17
1) S p in k i  p r z e d n i e  loO ( g r o s )  500 zł,
2) S p in k i  r ó ż n e  (100 tuz .)  500 „
5) M a s z y n a  do  p i s a n i a  500 „

5) u  p. E P S Z T A J N A  M O S Z K A  Ł A J B A ,  
ul. P i ł s u d s k i e g o  17
1) H e r b a t a  6 kg .  130 zł.
2) C z e k o la d a  100 t a b l i c z e k  80 „
3) C u k ie rk i  5 kg . 20
4) G i lz y  do  p a p i e r o s ó w  10.000 sz t .  20
5) W y r o b y  c z e k o l o d o w e  5 kg. 30 „
6) B o m b o n ie r k i  15 sz t .  30 „
7) K o n tu a r  b ia ły  100 „
8) B is z k o p ty  3 kg, 10 „
9) S z a fa  s k l e p o w a  100 „

6) u p. T E IC H N E R A  A JZ Y K A , ul. P i ł ­
s u d s k i e g o  33
1) S z a fa  do  u b r a ń  50 z ł .
2) K a n a p a  k r y t a  c e r a t ą  20 „
3) S tó ł  d ę b o w y  15 „
4) K r z e s ł a  d ę b o w e  m ię k k ie  5 s z t  20 „
5) L o d ó w k a  25 „
6) K r e d e n s  100 „
7) S z a fa  do  n b r a ń  50 „
8) G a r d e r o b a  3 - d r z w i o w a  300 „
9) L u s t r o  t r e m o  50 „
10) P ia n in o  1000

7) u p  K O H N A  JA K O B A , ul. d a w n ie j  
O g r o d o w a  10 o b e c n ie  N. R y n e k  11
1) L u s t r o  t r e m o  50 zł.
2) O to m a n a  80 „
3) S tó ł  i k r z e s e ł  6 sz t .  100 „
4) S z a f a  g a r d e r o b a  300 „
5) S z a fa  do  u b r a ń  100 „
6) Z e g a r  ś c i e n n y  20 „
7) U m y w a lk a  i k a p a  p l u s z o w a  80 „
81 Ż y r a n d o l  50 „

8) u  p. F I L I P O W I C Z A  IC K A , ul. A le ­
ja  5
1) G a rn i tu ry  m ę s k ie  50 sz t .  1000 zł.

9) u p. T E N E N B A U M  ITY, ul. A le ja  5
1) M a te r ja ł  b o s t o n  m ę s k i ;  g r a n a t

30 m. 150 z ł .
2) M a te r ja ł  b o s t o n  n a  p ł a s z c z e

80 m. 380 „
10) u p. H E R C A  M IC H A L Ą , ul.  A le ja  5

1) S z a fa  g a r d e r o b a  400 zł.
2) S za fk i  n o c n e  2 szt. 50 „
3) B ie l i ź n i a rk a  60 „
4) S z a f a  d ę b o w a  2 -d r z w i o w a  50 „
5) S to l ik i  10 szt. m a r m u r o w y c h  100 „
6) S to l ik ó w  5 sz t .  d r e w n i a n y c h  25 „
7) Z e g a r  ś c i e n n y  15 „
8) K r z e s ł a  20 szt .  60 „

11) u p P IN K U S A  A L B E R T A , ul. A l e ­
j a  19
1) O s ie  s a m o c h o d o w e  8 szt .
2) A k u m u la to r  

W e n t y l e  n ik lo w e  16 szt .?)
4) Ł o ż y s k a  15 sz t .  

98—1

300 zł. 
100 „ 
40 „ 

200 „
2 Urzqd Skarbow y

w  C z ę s to c h o w ie .



Sir .  4 , S  Ł O w  o O f l Ę S T O C H o W S K I l , Nr. 290.

Pamiętać trzeba
...że w okresie kryzysu tylko umie­

jętna reklama w prasie zachęcić mo­
że kupujących i wpłynąć na ożywie­
nie handlu.

...że „Słowo Częstochowskie* prze­
nika do najszerszych warstw społe­
czeństwa częstochowskiego — jest 
więc najskuteczniejszym czynnikiem 
reklamowym.

...że ogłoszenie w „Słowie Często- 
chowskiem* sprowadza klijentów do 
sklepów — jest więc bezwzględnie 
zyskownem.

Zapisy na kurs dla sióstr 
Czerwonego Krzyła. Sekretariat 
P.C.K. (Najśw. Marji Panny 71) przyj­
muje zapisy na mający się otworzyć 
miesięczny kurs dla sióstr pogotowia 
sanitarnego P.C.K.

Kandydatki mogą się zgłaszać do 
sekretariatu P.C.K., w godzinach od 
12 do 13 tej i od 14 do 16 tej.

Maski przeciwgazowe. Sekre- 
tarjat Polsk. Czerw. Krzyża (Najśw. 
Marji Panny 71) przyjmuje zamówie­
nia na maski przeciwgazowe w cenie 
zł. 22 za sztukę. Członkowie P. C. K. 
spłacają należność w 10 ciu ratach 
miesięcznych, inni mogą nabyć tylko 
za gotówkę.

Sekretarjat P.C.K. przyjmuje za­
mówienia w godz. od 12 — 13 i od 
14 — 16 tej.

Wieczór towarzyski. Ruchli­
wy Związek Związków Zawodowych 
pracuje uczynnie, skupiając klasę ro­
botniczą Częstochowy i otacząc ją 
rzeczywistą opieką.

Dziś w sobotę o godz. 18 w świe­
tlicy swej (Katedralna 10) urządza 
Z.Z Z. wieczór towarzyski dla człon­
ków.

Start lingwistów, roznocznie 
się przy dźwiękach „Rebeki* i „Yo-Yo” 
dziś, w sobotę, o godz. 21-szej, w sali 
Straży Ogniowej. Zapasy taneczne 
trwać będą całą szaloną noc.

Z teatru kameralnego. Dziś 
w sobotę po raz drugi „Panna młoda 
z dachu*, doskonała, sensacyjna ko- 
medja amerykańska, w premjerowej 
obsadzie zespołu teatru. Początek o 
godz. 20 tej. Bilety są wcześniej do 
nabycia w księgarni W. Swięcki iS-ka 
i od godz, 18 w kasie teatru.

Jutro, w niedzielę po południu na 
przedstawieniu popularnem znakomita 
komedja „Mademoisselle* z Haliną 
Gallową w roli tytułowej. Początek 
o godz. 16 tej. Bilety w cenie od 49 
groszy są do nabycia w kasie teatru. 
Wieczorem no raz trzeci „Panna mło­
da z dachu*.

7 la

W ęgiel zt. 4 .80
z g łę b o k ic h  kopalń x d o s ta w ą  

d o  d om u  p o le c a

S K Ł A D  W Ę G L A
S. ROGOWSKI Kilińskiego 6
Na m iasto  w y s y ła m y  w ę g ie l  w  k o szach  
krytych siatkami. U p r z e jm ie  p r o sz ę  o 
ła s k a w e  z w r ó c e n ie  uw agi na z n a k  

firm ow y u m ie s z c z o n y  na c z a p c e  
sp rzed a ją cego .

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
A leja  N. Marji P a n n y  nr. 10. 

P rzy jm u je  od 9— 1 i od 3—7 w ie c z o r e m ,  
w  n ie d z i e le  i św ię ta  od 10—2 po  połud,  

Ceny zniżone stosownie do kryzysu!

N ajm ilszą  g w ia id b ą  
t o  A p a r a t  f o t o g r a f i c i n y

W s z e l k ie  artykuły  o p ty czn e ,  b in ok le  
okulary, lo rn io ny , śc i ś le  w y k o n a n e  w e ­

d ług  p r z e p is ó w  pp. O kulis­
tów , oraz w y r o b y  s ta lo w e

p o leca

O P T Y K - H E O I G f l L
A leja  31.

O bsługa  śc iś le  fa ch ow a

Ceny g w ia z d k o w e  o  15 n iż s z e .

O G Ł O S Z E N I E
Komisja L ikw id a cy jn a  T -w a  P o ż y c z k o -  

w o -O s z c z ę d n o ś c io w e g o  w  R ęd z in a ch  w z y ­
w a  w szy s tk ic h  d łu żn ik ów , k tó rz y  n ie  u r e ­
gu low ali  z a le g ły c h  p o ż y c z e k ,  aby  w  t e r ­
m in ie  do lb -go  styczn ia  1933 r., ta k o w e  
załatwili ,  bo po tym  term in ie  w s z y s tk ie  
sp r a w y  K om isja  sk ieruje  na d ro g ę  sądow ą.

S p r a w y  z a ła tw ia n e  są c o d z ie n n ie  w  
kancelarji g m in n ej  w  R ęd z in a ch  od g o ­
dziny  8 -ej rano do 4-ej po południu .

Dlaczego? Dlatego, 
u ż y t e c z n e  —

n o w o c z e s n e —

e s t e t y c z n e  —

t r w a l e  —

że aparaty elektryczne są 
stale gotowe do usług, szybkie 
i niezawodne w działaniu; 
odpowiadają wymaganiom  
dzisiejszego tempa życia; 
mają piąkne kształty i sta­
ranne wykończenie; 
służyć mogą całe lata.

Z zebrania koła sceniczne­
go przy Z Z. Z W ab. piątek od­
było się w losalu Z.Z Z. plenarne, or­
ganizacyjne zebranię Rob. Koła Sce­
nicznego im. St. Żeromskiego. Na 
wstępie odczytano statut koła, wy­
brano zarząd, noczem kierownik art. 
koła. p. Józef Węglowski wygłosił do 
członków podniosłe przemówienie. — 
Doświadczony działacz na niwie tea­
tralnej wykazał cele i zadania teatrów 
amatorskich, zachęcając zebranych do 
intensywnej pracy kult. - oświatowej 
na niwie robotniczej.

Sekretarz p. Hućko z ramienia 
miejsc. Rady Zaw. Z. Z. Z przyrzekł 
kołu pełne poparcie władz Zw. Zebra­
ni gremjalnie zapisaii się do koła, 
poczem odbyła się próba. Reżyserem 
koła jest p. Ludomir Kucharski, znany 
ogólnie pod pseud. „Dino”.

Robotnicze koło sceniczne wystąpi 
już od Nowego Roku. Nowopowstałej 
placówce kult. oświatowej życzyć n a ­
leży pełnego powodzenia!

I obróciły s Iq  w  niwecz 
marzenia Jego! Pan Stanisław Ja ­
worski, właściciel 2 morgowego ka­
wału ziemi z domkiem na Stradomiu, 
przy ulicy Głównej 62, robił buty.

W przerwach zaś i w dnie świą­
teczne spoglądał na swą rolę i m a­
rzył... Widział w wyobraźni, tu gdzie 
dziś rosną kartofle — krzewy agrestu 
i porzeczek, dalej na kapuścisku śli­
wy, jabłonie i grusze, słowem marzył 
o strworzeniu cuda,

Ale ponieważ z natury zajęcia 
swego pan Stanisław posiadał rozum 
trzeźwy, przeto nic dziwnego, że do­
szedł do wniosku, iż marzenia 3we 
przyoblecze w kształty realne tylko 
wtedy — gdy® zdobędzie kapitał. 
Zdobyć zaś kapitał można tylko dro­
gą oszczędności. I począł pan Stani­
sław oszczędzać. Z zdwojoną pasją 
przybijał zelówki, prostował krzywe 
obcasy — byle prędzej i byle więcej 
uciułać.

Dwa kierunki filozofji nurtowały 
w umyśle p. Stanisława: optymizm 
wyrażający się wiarą, że drogą osz­
czędności urzeczywistni swe marze­
nia i pesymizm w stosunku do lokaty 
tychże pieniędzy. Myślą przebiegał 
safesy bankowe i nigdzie nie widział 
dość pewnego schronu dla swych 
oszczędności, aż ZDalazł go w starych 
nieużywanych od 2 lat wysokich bu­
tach, które stały w kącie, były na o- 
czach swego pana i niczem nie zdra­
dzały skarbu, zawartego w swem ło­
nie. Ale ponieważ człowiek przez 24 
godziny w jednem miejscu siedzieć 
nie może, przeto i p. Stanisław mie­
wał chwile, że był nieobecny w domu. 
W czasie jednej z takich nieobecności 
żona p. Jaworskiego ofiarowała buty 
żebrakowi, rozumując, że za jednym 
zachodem spełni dobry uczynek i u- 
wolni jednocześnie kąt mieszkania z 
rupieci. Pan Stasio, ujrzawszy owoc 
swej 2-letniej oszczędności zniszczony 
runął zemdlony. A był to owoc dość 
piękny — wyrażający się sumą zł. 
1840.35.

Zrozumiawszy szkodliwości pesy­
mizmu — co do lokaty — p. Stani­
sław ślubował sobie zabrać się od po­
czątku do ciułania, ale oszczędności, 
zapewnił nas, lokować będzie w Ko­

munalnej Kasie Oszczędności, Wie­
rzymy, że w tan sposób p. Stanisław 
napewno zrealizuje swe marzenia.

Niesłuszne oskarżenie. W
związku z wzmianką p. t. „Uregulo­
wali” należność.., zamieszczoną w 
Nrze 286 „Słowa”, dowiadujemy się 
od osób wiarogodnych, że zameldowa­
nie, złożone przez p. Maślankiewioza 
w policji, jakoby p. inżyniero^a Na- 
miotkiewiczowa pobiła służącą p. Msś- 
lankiewiczowej oraz zabrała jej pokwi­
towanie za rzekomą należność za o- 
płaty kanalizacyjne, nie regulując tej 
należności — było aktem zemsty ze 
strony p. Maślankiewioza, który nie­
słusznie oskarżył p. Namiotkiewiczo- 
wą, za co też odpowiadać będzie przed 
sądem.

Przykład nie nadający tlą 
do naśladowania. Wiaścicieldomu 
orzy ul. św. Barbary nr. 42 p. Józef 
Szpigiel jest kamieuicznikiem bez­
względnym i w pomysły bogatym. 
To też lokatorzy drżą przed Dim. Os­
tatnio uskarżyła się policji na p. Szpi- 
gla lokatorka p. Kosecka Julja. Zale­
gała z komornem, gospodarz się nie­
cierpliwił i osobiście pofatygował się 
do jej mieszkania. Nie było długiej 
gawędy: albo, albo. Ponieważ p. Ko­
secka pieniędzy nie miała, więc gos­
podarz zastosował względem opornej 
lokatorki areszt orginalny: zamknął ją 
w mieszkaniu i drzwi gwoździami 
zabił. Przez dziurkę od klucza długo 
trwały pertraktacje, które po kilku 
godzinach przerwano. Gospodarz otrzy 
mał dwa złote tytułem zaliczki za 
komorne i uwolnił zagwożdżoną loka­
torkę.

Postrzelony. Władysław Gem- 
bicz, lat 20, postrzelony został wczo­
raj w nogę przez nieznanego sprawcę. 
Wypadek miał miejsce na torze kole­
jowym w okolicach ogrodów p. J a ­
strzębskiego.

Ciunkiewiczowa w Czę­
stochowie

Pojawienie się jej wywoływało sensację
W związku z zakończonym już 

wczoraj proeesem Marji Giunkiewiczo- 
wej, warto wspomnieć o eskapadach 
jej do Częstochowy, w czasie, gdy by 
ła żoną Charłupsklego. Ej

Był to rok 1909— 10, okres kiedy" 
między oskarżoną, kobietą podobno 
poczciwą, lecz lubiącą flirty, a jej mę 
żem, tego nie lubiącym, a więc, jak 
twierdzi, brutalem, doszło do rozłamu.

Pani C. znikła z Warszawy.
Równocześnie pod „Jasną Górą” 

redaktor najpoczytniejszego miejsco­
wego dziennika, a słynny pożeracz 
serc niewieścich, w swej krótkiej wło­
skiej pelerynce i z dtugiemi blond lo­
kami, wyzierającemi z pod olbrzymich 
skrzydeł kapelusza, będący sam przez 
się sensacją miasta wywołał na bru­
ku częstochowskim nową sensację, u- 
kazując się to na przechadzkach ple- 
szych, to w powozie, w wytwornym 

lokalu Wł. Jackowskiego'

P rzy  c ie r p ie n ia c h  n e r e k , ch orob ach  
m o c z o w y c h ,  p ę c h e r z a  m o c z o w e g o  i d o l ­
n e g o  od c in ka  k isz ek ,  naturalna  w o  da go rz  
ka „E rancis.3ka-J6zefa“ łagad zi i u su w a  
szy b k o  f fw a łto w n e  b o le ś c i  p r z y  w y p r ó ż ­
nianiu. Żądać w  aptekach .

ki nie utonęli pod wieczór w partero­
wym pokoju nr. 16 hotelu podówczas 
Angielskiego, dziś „Polonja”, gdzie , 
dama zamieszkała.

Była to sielanka niedługotrwała, 
bowiem opuszczony mąż przybył pe­
wnego rana z Warszawy i... pokój nr. 
16 znów był do wynajęcia.

Listy do  redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

Racz umieścić na łamach swego 
poczytnego pisma następującej wzmian 
ki w celu przestrogi szerokich mas 
ludności przed wyzyskiem oszustów.

Na terenie naszego miasta pojawi­
ła się „Marjanna Godzielińska” legi­
tymująca się metryką urodzenia, wy­
daną przez oarafję Wniebowięcia 
Najśw. Marji Panny w Łodzi za Nr. 
1700 1914 roku, osóbka młoda, w y­
glądem swym nieprzypomin8jąca o- 
szustki, chodzi po domach i lamentu­
jąc, sprzedaje obrączki rzekomo swe 
ślubne w celu poratowania zdrowia 
męża.

Niktby nic przeciwko temu nie 
miał i biedaczce z pomocą przy­
chodził, gdyby nie to, że obrączki te, 
mimo wyrytych na nich prób „56“, 
„H“, „HE*—są zwykłym kawałkiem 
mosiądzu, misternie sproszkowane na 
„złoto*, które po paru dniach, czy go­
dzinach, okazują właściwe swe obli­
cze.

Znamiennym jest fakt, że osóbka 
ta zwraca się do starszych kobiet, nie- 
zdających sobie sprawy z „prawdzi­
wości” jej słów, które przychodzą jej 
z materjalną pomocą, względnie ku­
pują od niej „złote obrączki”.

Mając na względzie dobro ogółu i 
wykorzenienie oszustwa, przestrzegam 
przed nią, a analizę jej niecnych 
postępków pozostawiam właściwym 
czynnikom,

Z poważaniem
Stanisław Parr.

: Kto wygrał na loterJIT
W drugim dniu ciągnienia 2 ej 

klasy 26 loterji państwowej główniej­
sze wygrane padły na następujące nu­
mery:

10.000 zł. na nry: 28555 53806.
5.000 zł. na nr. 137773.
2.000 zł. na nr. 74873.
1.000 zł. na nry: 892 29577 145346 

146522.
500 zł. na nry: 6650 8868 14323

32599 53925 58647 64089 107660
115239 125181.

400 zł. na nry: 7555 12020 23483 
57075 68505 70153 75207 88017
103763 116433 125139 126469 135551
139998 142430.

250 zł na nry: 18243 31965 79763 
96464 98751 116210 118372 124104
124582 129105 129480 140579 141523.

Premjowane (50.000 zł. premji zo­
stanie podzielone między ponownie 
wygrywające losy w zależności od 
ilości tychże. Wysokość premyj po­
szczególnych zostanie ustalona po 
ciągnieniu II ej klasy).

$ JMs J$: 2150 8258 5377 5649 6642
7863 15134 17027 18675 20721 32599 

»34946 44645 53337 53806 58728 58810
S§f 60716 60776 62848 63874 66132 68795

71399 71502 73140 78294 87425 87494
88183 123049 124382 125139 128242
131399 135085 137003 144789 145320.

Zg u b io n o  ksią  
ną p r z e z  P.K 

J ó ze fa  J a g ie ł ły ,  
Kużniczka.

■czkę w o j s k o w ą  w y d a -  
. C z ę s to c h o w a  na im ię  

zam . w  Z ajączkach  gm .
139— 3

Zg u b io n o  k s ią ż e c z k ę  w o j s k o w ą ,  w y d a ­
ną p rzez  P.K.U. C z ę s to c h o w a  na im ię  

W o jc iech a  P ilśn iaka, zam . w  S ta r o k r z e p i .  
cach, gm. Kużniczka. 140—j

3 w e k s l e  z w y s t a w ie n i a  
na z l e c e n ie  Nuta W a jn -  

kranc 1) 100 z ł .  p ła tn y  5 m aja 1933 r. 
2) 100 zł.  p ła tn y  15 maja 1933 r 3) 2b zł.  
p ła tn y  b lu tego  1933 r. k tóre  z o s t a ły  zgu  
bione. Ł a s k a w y  z n a la z c a  z e c h c e  z w r ó c ić  
za  w y n a g r o d z e n ie m  pod  adres: M. E ss ig  
N a r u to w ic z a  10. 172— 1

Un iew a żn ia m
Chana E ss ig

wówczas lokalu Wł.
„Jardin dH iver"  w towarzystwie ele t ,  ____________ __________________
ganckiej damy w jasno wiśniowym a i n s s d o w a  p rzystojna- i i n t e l i gen tna ,  Po -
długim  płaszczu na gronostajach. | |  Siadająca ła d n e  m i e s z k a n ie  i trochę

Strój taki m usiał zwracać powszechfc S 016^ '  Po zn a  w  Celu m a t r y m o n ia ln y m  
no „ n ,o n »  no to  b-tzi-o j „ „ H  pana do lat bO-ciu na  s ta n o w isk u  lub e m eną uwagę na tę, którą okry wał i n a i |  r ta s fer  urZę d n ic z y c h .  o f e r t y  B i u r o
je] towarzysza przez cały dzień, dopó-w „Renoma" p o d  „ C e l“. 1 71— 2
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Tygodniowy przegląd polityczno - gospodarczy. palujcie z d r o w ie
? N a j s ł y n n ie j s z e  ś w ia t o w e  p o w a g i  

l e k a r s k i e  s t w i e r d z i ł y ,  ż e  75 pro* 
cent cho rób  p o w sta je  a po* 

w odu obstrukcji.
C h o r y  żo ł ą d e k  j e s t  g łó w n ą  p r z y c z y n ą  p o w s ta n iu  n a j r  o z m a i t s z y c h  c h o ró b ,  z a n i e c z y s z c z a  k r e w  i tw o r z y  
8 _  Jfi z łą  p r z e m ia n ę  m a te r j i .

stynne od so la t w całym św iecie Z io ła  z  ęsór Harcu Dr. L auera
j a k  to  s tw ie r d z i l i  p ro f . B er l in .  U n iw e r s y t e t u  D r .  M a r t i n ,  D r.  H o c h f la e t te r  i w ie lu  i n n y c h  w y b i tn y c h  le ­
k a r z y ,  są i d e a ln y m  ś r o d k ie m  d la  u z d r o w ie n i a  ż o ł ą d k a ,  u s u w a ją  o b s t r u k c j ę  ( z a t w a r d z e n i e ) ,  s ą  d o b r y m  
ś r o d k ie m  p r z e c z y s z c z a j ą c y m ,  u ła tw ia j ą  f u n k c j ę o r g a n ó w t r a w i e n i a ,  w z m a c n ia j ą  o r g a n iz m  i p o b u d z a ją  ap e ty t .

Zioła Z g ó r Harcu Dr. L auera  u s u w a j ą  c i e r p ie n i a  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  k a m ie n i  żó ł c io w y ch ,  
c i e r p i e n i a  h e m o r o id a l n e ,  r e u m a t y z m  i a r t r e ty z m ,  b ó le  g ło w y ,  w y r z u t y  i l i s z a je .

Zioła z g ó r Harcu Dr. L auera  z o s t a ł y  n a g r o d z o n e  na  w y s t a w a c h  l e k a r s k i c h  n a j w y ż s z e m  
o d z n a c z e n i e m  i z ło t.  m e d a la m i  w  B a d e n ie ,  B e r l i n i e ,  W i e d n iu ,  P a r y ż u ,  L o n d y n i e  i w ie l u  i n n y c h  m i a ­

s ta c h .  —  T y s ią c e  p o d z i ę k o w a ń  o t r z y m a ł  D r .  L a u e r  o d  o s ó b  w y le c z o n y c h .
C e n a  ‘/s p u d e l k a  zł. 1.E0, p o dw .  p u d e ł k o  z ł .  2.50. S p r z e d a ż  w  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

Po osta tn ich  enunc jac jach  publicz­
nych  W. Witosa, który zapowiedział 
w ysun ięc ie  postu latów  w yw łaszczenia  
większej własności ziemskiej bez od ­
szkodow ania i secesję posłów i sen a ­
torów S tronn ic tw a Ludow ego z ciał 
par lam entarnych , opinja publiczna z 
za in teresow aniem  w yczek iw ała  prze­
b iegu  posiedzenia Rady Nacz. Str. Lud. 
w yznaczonego n a  dzień 10 i 11 g ru d ­
nia.

Okazało się jed n ak ,  że W itos  u to ­
pił swe postulaty  w wodzie ogólniko­
w ych uchw ał R ady Nacz. Raz jeszcze 
ujaw niła  się zdolność, cechująca W in ­
centego W itosa, jako  poiityka. J e s t  
nią: k rę tactw o. Krętaczem był wójt z 
W ierzcnosław ic podczas całej swej 
k a r ie ry  politycznej.

Podczas wielkiej wojny W. W itos  
zbliżył się do endecji,  adoptow ał os­
trożnie je j o rjen tacię  koalicyjną, na le­
żał pono do tajnej L igi Narodowej. 
Równocześnie jed n ak  u trzym yw ał do­
bre s tosunki z I. D aszyńskim , k tóry  
fo rm u jąc  k ró tk o trw a ły  rząd republik i  
lubelskiej, uw ażał go za „swojego”, 
ofiarował tekę  ministerja lrią i m iał 
widocznie z jego s trony  dostateczne 
zapewnienia, skoro go na liście rządu 
lubelskiego ogłosił.

Ale W itos  chy łk iem  w y m k n ą ł  się 
z Lublina, nie objaśniając powodów 
sw ego postępowania .

W pierw szym  sejmie trzym ał się 
naogół z lewicą, uchodził za „piłsud- 
czyka” , ale i z praw icą  nie zrywał 
bynajm niej.  Podczas wyborów do d ru ­
giego se jm u uzurpow ał sobie jako 
sz tan d a r  nazw isko  Marszałka P iłsu d ­
skiego. Na zgrom adzeniu  narodow em  
w r. 1922 łudził prawicę, że w głoso­
waniu decydującem  przerzuci swoje 
g łosy  na jej kan d y d a ta .

Jak o  prem jer usiłow ał nadać sobie 
ch a rak te r  „cen trow y”. Zawiera n a s tęp ­
nie słynny „pak t lanckorońsk i” z e n ­
decją, k tó ra  go lżyła, jako po li tycz­
nego oczajduszę.

W. W itos należy do ty p u  tych po­
lityków, którzy chytrość iden ty fiku ją  
z dyplom acją, k rę tac tw o  — z polityką. 
Jeg o  m etody, choć miał pierw szorzęd­
ne a tu ty  i możliwości w sw em  ręku, 
zaprowadziły  go najp ierw  do W ilano­
wa, po tem  — do Brześcia. Dziś wszel­
kimi sposobam i usiłu je  w ydobyć się 
z tej przepaści, w której się znalazł; 
proklam uje radykalny  program społecz­
ny i polityczny poto, by, następnie  nie 
zrobić nic dla jego przeprowadzenia 
na g runcio  w łasnego  s tronn ic iw s.  W i­
tos kończy się. K rętactw o polityczne 
je s t  m etodą  na k ró tk ą  m etę . W. W i­
tos pogrąża się w otchłani n ieby tu  
politycznego. Będzie m usia ł  zejść ze 
sceny życia politycznego. Jego  stałe  
k rę tac tw a  polityczne sprawiły , że 
wszyscy „p raw ica” i „ lew ica” uważali 
raz po raz W itosa za swojego i dlatego 
w szystk ich  sp o tk ać  m usia ło  gorzkie 
rozczarowanie. Między innem i wyraża 
sie to w rozłamie, jaki m usia ł  nastą-  
oić w sk leconem  przez W itosa  Str. 
L udow em .

Pozbaw ione w szelkiego p rogram u 
i ideologji s tronnictw o, u tw orzone z 
w ykluczających  się naw zajem  e lem en­
tów jedyn ie  dla celów walki z obec- 
Dym rządem , obecnie kom ple tn ie  się 
rozkłada. W ątp liw e jes t ,  czy rozpad­
nie się n aw e t  na  sk ładnik i pierwotne, 
t. j. n a  P ia s ta ,  W yzwolenie i Str. 
Chłopskie , bo skom prom itow ały  się 
one dostatecznie wobec ludzi.

Nic tedy dziwnego, że po w y s tą ­
pieniu  ze Str. L u d o w tg o  szeregu  pos 
łów, n a  grunc ie  se jm ow ym  tworzą się 
now e grupy, k tóre  dążą do zorganizo­
w an ia  się dla obrony spraw wsi. P o ­
trzebę tę  po tw ie rdza ją  rozłamy w Str,

B a t e r j e  a n o d o w e  E | a L # * A m u  
— z n a n e j  f a b r y k i

p o  c e n a c h  n a jn i ż s z y c h .

„Tungsram”
po cen ach  od 10 zł. z gwaranc ją .  

Ł a d o w a n ie  akumulato rów!  
W s z e l k i e  a r t yku ły  t echn iczne ,  elek 
t r  o t echn iczne  i r a d jo w e  po  cenach 

najniższych.
„ŁOŻYSKA KULKOWE1 S. R. O.

Biers T esb te  „ U N I O N ”
Sp. z o. o.

C z ę s to c h o w a ,  A le ja  \h — te l e fo n  7-70

Ludow em  na terenie poszczególoych 
dzielnic (np. os ta tn i  rozłam na P o m o ­
rzu). U koronow ane zostały one zjaz­
dem  nowego s tronn ic tw a  rolniczego 
na  czele z byłymi najbliższymi w sp ó ł­
pracow nikam i Witosa, którzy, jak  g ło­
szą ich sprawozdania , mieli nie mniej 
delegatów , aniżeli S tronnictw o Ludo­
we. T ak  m szczą się na W itosie  i Str. 
Ludow em  n iedaw ne oferty w sp ó łp ra ­
cy (listopad roku bieżącego) pod ad re ­
sem endecji i obecne frazesy o w y­
w łaszczen iu  bez odszkodowań.

X
W ypadki osta tn ie ,  jak ie  się roze­

gra ły  na terenie  życia akadem ickiego , 
przesądziły w łaściw ie kw est ję  potrze 
by reformy obecnego ustro ju  szkół 
akadem ick ich .  0  ile przed tem i w y­
padkam i pro jek t reform y, w y su n ię ty  
przez min. W . R. i 0 .  P., m ógł być 
tem a tem  teore tycznych  rozważań na 
te m a t  ao tonom ji wyższych szkół a k a ­
dem ick ich ,  wolności nauk i,  swobody 
życia akadem ick iego  itp., o tyle w 
św ietle  w ypadków  osta tn ich  opinja 
publiczna dom aga się przyspieszenia 
reformy szkół akadem ick ich  i w sk a­
zuje na  konieczność ograniczenia t. zw. 
au to ro m ji  uniw ersy teckie j.

Opinja publiczna wskazuje  słusznie 
na  konieczność zagw aran tow an ia  m o ż ­
ności pracy i nauk i dla młodzieży, 
k tóra  p ragn ie  uczyć się i pracować, z 
drugiej  zaś strony — na konieczność 
ochrony wolności nauk i i swobody 
życia akadem ickiego  od niepow ołane­
go w targnięcia  żywiołów zew nętrz­
nych, które o tw arcie  propagują  bicie 
żydów, jako hasło p rogram ow e p o l­
skiej m łodzieży akadem ickiej.  (J. Mos- 
dorf w art. „W oczaih  Zachodu” w 
„Gazecie W arszaw sk ie j” z dnia  12 
g ru d n ia  1932 r.) Społeczeństwo pol­
skie  bynajm niej nie życzy sobie, by 
jego młodzież akadem icka  zepchnięta  
została do poziomu m oralnego chu li­
ganów i czarnej sotni rosyjskiej.

X
Niem cy odniosły wielki sukces  na  

polu polityki zagranicznej: t. zw, k o n ­
ferencja  pięciu w Genewie przyznała 
im  i ich so jusznikom  z wielkiej woj­
ny (Austrii ,  W ęgrom , Bułgarji) prawo 
do równości zbrojeń.

N iem cy tedy m ają  powrócić na 
Konferencję Rozbrojeniową, której za­
dan iem  będzie opracowanie k o n w en ­
cji, w jak ie j  p rak tycznie  m a  się ta  
zasada rów noupraw nien ia  wyrazić.

Pom ijając sprawę, że przyjęcie tej 
zasady nie może w żadnym  razie do­
prow adzić do narzucenia Polsce z m n ie j­
szenia swej gotowości zbrojnej, zazna­
czyć należy, że zasada rów noupraw ­
nienia zbrojenia pow inna m ieć swoją 
rekom pensa tę  na in n y m  odcinku s to ­
sunków  m iędzynarodow ych — na od­
c inku  t rak ta tow ych  zobowiązań co do 
mniejszości narodowych. Zobowiązania 
zbrojeniowe T rak ta tu  W ersalskiego 
um niejszy ły  suw erenność  N iem iec i 
ich byłych sojuszników. Równocześnie 
jed n ak  T ra k ta t  W ersalsk i narzucił 
pew nego rodzaju  ograniczenie s u w e ­
renności państw ow ej w t rak tow an iu  
spraw  mniejszości narodow ych całe­
m u  szeregowi państw: Polsce, Cze- 
ohosłowacji, Jogosław ji ,  R um unji  i 
innym . Obecnie, g dy  N iem cy i ich 
sojusznicy odzyskują  prawo do rów ­
ności zbrojeń, jest rzeczą s łuszną i 
spraw iedliw ą, by Po lska i inne pań ­
s tw a  zyskały  ca łkow itą  swobodę w 
trak tow an iu  sw ych mniejszości na ro ­
dowych. Jed n o  z dwojga: albo t ra k ta ­
ty  o m niejszościach narodowych zos­
tan ą  rozciągnięte  na  w szystk ie  pań ­
stw a, a w ięc na  N iem cy w pierw szym  
rzędzie, albo też u tracą  one sw ą moc 
obowiązującą dla w szystk ich  państw  
wogóle.

W razie przeciw nym  m am y  ciągłe 
p rzyk łady  nierów ności t rak to w an ia  
sp raw  mniejszości narodowych. N iem ­
cy w trąca ją  się n aw e t  do spraw  tak  
w ew n ę trzn y ch  Polski, jak  reform a 
rolna, na tom ias t  Polska je s t  pozba­
wiona możności obrony swej m n ie j ­
szości narodowej w Niemczech. Na t,ę 
nierów ność i n iespraw iedliw ość zw ró ­
ciła już ostatn io  uw agę  pow ażna p ra­
sa zagraniczna („Journal de D s b a ts ”).

X
Polska zwróciła się do rządu S ta ­

n ó w  Zjednoczonych z d rugą  no tą  w

spraw ie  odroczenia ra ty  grudniow ej 
płatności swego d ługu  i konieczności 
zrew idow ania ca łokształtu  sw ych zo­
bowiązań wobec S tanów  Zjednoczo­
nych.

Rząd Polski w swej drugiej nocie 
wskazuje na zbyt wysokie oprocentowa­
nia sw y c h  długów , wyższe aniżeli o- 
p rocentow anie zobowiązań innych  
państw , na niemożność sp łacan ia  sw ych 
długów tow aram i, wobec istn ienia  w y ­
sokich barier celnych w Stanach  Zjed­
noczonych, na  wysoce u jem ny  bilans 
sw ego  handlu  ze S tanam i Zjednoczo­
nemu, wreszcie na  swój w ysiłek  w 
k ie ru n k u  u trzym ania  na  w łasnym  
g runc ie  norm alnych  s to sunków  g o s ­
podarczych, pomimo uciążliwości k ry ­
zysu św iatowego. W konkluzji rząd 
polski v,yraża nadzieję, że rząd S ta ­
nów Zjednoczonych zgodzi się na o d ­
roczenie ra ty  płatności, przypadającej 
dn ia  15 g rudn ia  rb. i na  rewizję ca ło ­
ksz ta łtu  zad łużenia Polski. A nglja  
— j a k  w i a d o m o  — postano­
wiła osta tecznie  płacić ra tę  g ru d n io ­
wą z zaznaczeniem, że je s t  to ra ta  os­
ta tn ia  przed rozpatrzeniem  i now em  
uregu low an iem  ca łoksz ta łtu  zag ad n ie ­
nia d ługów  m iędzynarodow ych. Nie 
byłoby jzeczą s łuszną w ym agać, by 
Po lska szła za p rzykładem  Anglji.

P o l s k a  jes t  p ań s tw em  zbyt 
m łodem , by m ogła nagrom adzić  w 
przybliżeniu choćby tak ie  zapasy zło­
ta, jakie w przeciągu  wielowiekowego 
n ieprzerw anego  by tu  politycznego n a ­
grom adz ić  mogły F ranc ja  lub Anglja. 
Jeś li  tedy S tany  Zjednoczone przez 
sw ą  jednostronną  politykę gospodar­
czą postawiły sp raw ę tak , że nasze 
w zględem  nich  zobow iązania mogą 
być spłacone tylko złotem, to jasne  
jest,  że Po lska sp łacać sw ych zobo­
w iązań  nie będzie mogła. To sam o 
dotyczy  i innych  państw , które na- 
równi z Po iską nie m ają  zapasów 
złota.

X
iN’a szczupłym  odcinku w ym iany  

kon tyngen tow ej toczą się rokow ania 
pom iędzy Po lską i N iem cam i. Nie 
zm ieniając swego zasadniczo w rogie­
go s to su n k u  do Polski, Niemcy go to ­
we są zawsze do prow adzenia  „roz­
m ó w ” z Polską, gdy  chodzi o za ła­
tw ienie korzystnego dla siebie in te re ­
su. Gdy obecnie Niemcy w chodzą na  
drogę polityki kon tyngen tow o .kom - 
pensacyjnej, nie m ogą pom inąć w roz­
m ow ach n a  ten  te m a t  swego sąsiada 
wschodniego, z k tó rym  s tosunki h a n ­
dlowe, jak dotychczas, w yrażały  się 
w dodatn im  dla n ich  w yn iku  bilansu 
handlowego.

X
L itew sk i  m in is te r  spraw  zagranicz­

nych  Zaunios miał się w yrazić pu ­
blicznie, że sp raw a W ilna  nie posiada 
obecnie dla L itw y  znaczenia ak tu a l­
nego i że go tow a ona je s t  naw iazać 
z P o lską  s to sunk i  gospodarcze. W ia ­
domość ta  nie u leg ła  do tychczas  za­
przeczeniu. Za is tn ienie s tan u  obec­
nego pomiędzy L itw ą i Polską, który 
charak te ryzu je  się s ły n n ą  form ułą  L. 
Trockiego „ani pokój ani w ojna” — 
nie Polska ponosi w inę. Po lska nie 
je s t  zazdrosna o w zros t  znaczenia L i­
tw y, a pom na na w ielowiekowe s to ­
sunki,  gotowa jes t  każdej chwili w y­
c iągnąć  d’oń przyjazną do sw ego pół­
nocnego sąsiada.

Z  K R A J U .
Egzotyczny wywrotowiec.

W arszaw skie  władze bezpieczeń­
s tw a  miały już  n ie jednokro tn ie  k ło ­
pot z jed y n y m  obyw ate lem  m an d żu r­
sk im , m ieszkającym  w Warszawie, 
Isałem.

J e s t  on s łuchaczem  Politechnik i 
w arszaw sk ie j.  Mimo, że je s t  on rodo­
w ity m  M andżurem, posiada zna jo ­
m ość języka  polskiego do tego s top­
nia, że n aw et na  tu te jszy m  grunc ie  
prowadzi ag itac ję  w yw rotow ą pośród 
robotn ików  żydow skich.

Po d łuźszem  dochodzeniu, policja 
onegdaj ponow nie aresztow ała  Isała, 
i przekazała  go  sędz iem u  dla sp raw  
politycznych.

Na polecenie sędziego „egzotycz­
nego* k o m u n is tę  osadzono w w ięz ie­
niu.

3 wyroki śmierci .
W sądzie okręgow ym  w Ł u ck u  

odbyła się rozpraw a doraźna przeciw 
Tacjanie Bojarczuk, la t  22, W siewo- 
łodowi M akarezukowi, la t  21, Adrja- 
nowi Mielniczukowi, la t 20 oraz Jan o ­
wi M akarezukow i, oskarżonym  o za ­
m ordow anie  w celach zysku  ojca j e d ­
nego z oskarżonych. Sąd skazał pierw 
szych trzech oskarżonych na  karę 
śm ierci  zaś sp raw ę czwartego o sk a r­
żonego przakazał n a  drogę postępo­
w ania  zw yczajnego.

A re s z to w a n ie  4-ch zwyrodnial- 
ców.

W ielk ie  poruszenie w yw oła ła  w 
R adom sku  w iadom ość o w ykryciu  
szajki, złożonej z czterech mężczyzn, 
k tóra  zw abiała powracające ze sekół 
dziew częta i dopuszczała się na  nich 
czynów w ystępnych .

Ofiarami zw yrodniałców były dziew 
czynki w w ieku  od 7 do 10 lat.

Na ciele dzieci widoczne były 
ślady zadrapań , okaleczeń i s ińce 
św iadczące o w alkach, jak ie  staczały, 
broniąc się przed n ap as tn ik am i.

Wszyscy czterej zw yrodnialcy zo­
stali aresztowani.

Popłoch  w Łodzi  po wybuchu
bomby przy doświadczen iu .
Piro techn ik  wojskow y, chcąc  zba­

dać siłę prężną bomby, znalezionej w 
m ag is trac ie ,  spow odow ał jej w ybuch . 
D oświadczenie odbyło się w koszarach 
a r ty le ry jsk ich  na placu gen. Hallera.

S ilna  detonacja  w yw ołała  wśród 
okolicznych przechodniów pew ne pod­
niecenie, sądzono bowiem, iż był to 
nowy w ystęp  wywrotowców.

F a łs ze rz e  p a s z p o r tó w  am erykań­
skich przed  s ą d e m  apelacyjnym.

W sądzie ape lacy jnym  w W arsza­
wie znalazła się sp raw a  szajki fałsze­
rzy paszportów zagranicznych, której 
w ykryc ie  wywołało sw ego czasu ol­
brzymie poruszenie n ie ty lko w W ar­
szawie, ale i w W aszyngtonie.

W czasie dochodzeń wyszło bo­
w iem  na jaw , że na  czele te j bandy 
fałszerzy s ta ł  w ieekonsul am ery k ań sk i  
Hall. Najbliższym w spółpracow nik iem  
nieuczciw ego konsu la  był obyw ate l  
am erykańsk i ,  Mojżesz Baskir, pocho­
dzący z Polski.

Machinacja oszustów  polegały na  
tero, że sprow adzani specjalnie z A- 
m eryk i do Polski wspólnicy fałszerzy 
zawierali tutaj f ikcyjne  śluby  z k o ­
bietami, k tóre  chciały  się d o sŁ ć  do 
S tanów Zjednoczonych jako  o b y w a­
telki am erykańsk ie .  Poza tem  wice- 
konsul Hall dostarczał w spó ln ikom  
książeczek paszportow ych i o pa try ­
w ał je n ie lega lnem i wizami.

Hall i Mojżesz Baskir odpowiadali

)
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„Człowiek z ulicy**przed sądam i am erykańsk iem i I sk a ­
zani zostali ca  2 lata więzienia.

W procesie w arszaw sk im  skazano 
pozostałych członków bandy, obyw a­
teli polskich: Moszka Iglickiego n a  8 
la ta  więzienia, Arona Natansona na 2 
i pół roku  więzienia, D aw ida  B askira  
(brata Mojżesza z A m eryki) ,  oraz F e ­
liksa  Zw olińskiego  na 8 m iesiące  
więzienia.

Chaim  Altszuler został u n iew inn io ­
ny. Od w yroku  tego apelow ał zarów ­
no prokurator,  jak  i obrona.

Na rozpraw ę stawili  się tylko Mo- 
szek Iglicki, k tóry  został sprowadzony 
z więzienia oraz Aron NatansoD, k tóry  
odpow iadał z wolności.

W yrok  w spraw ie  tej bandy fa ł ­
szerzy paszportów ogłoszony będzio 
dziś popołudniu.

ZE ŚWIATA.
A Kowalski siedzi.. .

W więzieniu policyjnem w B erli­
nie siedzi już od czerw ca niejaki Ko­
walski, podający się za obyw ate la  poi 
sk iego, a który ' odsiedziawszy karę 
w ięz ien ia  za k ra d z ie ż , . pope łn ioną  w 
jednym  z hoteli  berlińskich , m ia ł  być 
odstaw iony do g ran icy  polskiej.

W tym  celu władze p rusk ie  zw ró ­
ciły się do polskiego kon su la tu  g e n e ­
ra lnego w Berlinie o w ystaw ien ie  Ko­
w a lsk iem u  paszportu , aby m ógł prze­
kroczyć g ran icę  polską. Okazało się 
jed n ak  z inform acyj śc iągn ię tych  przez 
konsu la t  w m ieście rodzinnem  w ię ź ­
nia, że im ię  jego nie zgadza się z 
im ien iem , zap isanem  w ks ięgach  lu ­
dności tego m iasta ,  dochodzenie trw a 
w ięc  w dalszym  ciągu, a tym czasem  
K ow alsk i siedzi.

Oczywiście w ładzom  Dolskim nie 
bardzo zależy na odzyskaniu  obyw ate­
la, karanego  już k ilkak ro tn ie  więzie­
niem , dochodzenie za tem  postępuje 
żółwim krokiem . Z drogiej zaś s trony 
w ładze  p ru sk ie  nie m ogą w ypuśc ić  
Kowalskiego na  wolność, gdyż prawo 
prusk ie  opiewa, że cudzoziemiec, k t ó ­
ry dopuścił się p rzestępstw a, m a być 
w yda lony  poza g ran ice  państw a , d o ­
póki zaś to nie nastąp i,  m a być trzy ­
m an y  pod s trażą  i oczywiście też ży ­
wiony kosztem  państw a. W ładze więc 
p rusk ie  p ragnęłyby  jaknajprędzej po. 
zbyć się n iepo trzebnego  ciężaru, w ła ­
dze zaś polskie wcale się nie śpieszą, 
to  też Kowalski wciąż siedzi...

I s iedzieć tak  może jeszcze całe 
la ta ,  jeżeli nie znajdzie się jak i  sposób 
w yjścia  z tej sy tu ac j i ,

S t r a w ą  tą  za jm ują  się żywo dzien­
niki berlińskie, obrońca zaś K ow al­
sk iego  proponuje naw et ,  aby jego  kii- 
jen ta  odstaw iono do granicy  polskiej, 
•gdzie uda  m u się może p raekraść  do 
swej ojczyzny.

Młyn zn iszczony  przez meteory t .
Z Buenos Aires donoszą, że w 

tych  dn iach  niezw ykłej wielkości m e ­
teo ry t  spadł na m łyn  w pobliżu m ia ­
s ta  G ualegnay ,  w prowincji a rg e n ty ń ­
skiej E n tre  Rios i zdruzgotaw szy  młyn 
zagłębił się na dw a m etry  w ziemię. 
Na szczęście obyło się bez ofiar w lu 
dziach.

U padkow i m e teo ry tu  tow arzyszył

Biuro Dzienników i O g łoszeń

„RENOM A”
wł. MARJAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel. 448.
PRZYJM UJE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  kra jow ych  i zag ran ic zn y c h .  
POLECA: Dzienniki i cz asop ism a  k ra  ­

jo w e  i zag ran iczne .  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e,  w e k s le  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
w e d łu g  p rz e p isó w  s ław nych  le k a rzy  p r z e ­
ciw  c h o ro b o m  żołądka ,  k iszek ,  płuc, n e r ­
w ów , w ątroby ,  n e re k ,  p ę c h e r z a  h e m o ro ­
idom , up ław om , obstrukcj i ,  kam ien iom  
żółciow ym , kaszlowi, as tm ie ,  b łędnicy, 
sk leroz ie ,  a r t r e ty z m o w i, re u m a ty z m o w i etc 
Ż ąd ajc ie  b e z p ła tn e j  broszury p o u c z a ­
jącej!!! A dres :  Liszki A p tek a  112—20

Przed  14 laty , jes ien ią  1918 roku, 
ang ie lsk i pu łk  piechoty przechodził, 
w racając z pierwszej linji okopów 
przez zburzone doszczętnie m ias tecz­
ko francusk ie  Sa in t  Omer. Na jednej 
z ulic, wśród gruzów  domu, rozwalo­
nego Dociskami, angielscy  żołnierze 
znaleźli 5 cio letniego chłopczyka, pła 
czącego gorzkiem i łzam i i darem nie  
w zyw ającego  m atk i.  Na w szystkie  z a ­
py tan ia  dziecko zdołało w ydobyć z 
s iebie ty le  tylko, że nazyw a się L o ­
uis.

Dowództwo angielskiego pu łku  p ie ­
choty przygarnęło  m ałego  Ludw isia ,  
k tóry od tej chw ili s ta ł  się .m a s c o tą ”, 
był pieszczony i pielęgnow any troskli­
wie przez każdą  k o m p ac ję  po kolei.

Kiedy wojska angie lsk ie  opuszcza­
ły  teren  Francji,  m ałego  Ludw isia  
przekazano w opiekę belgijskiem u to­
w arzys tw u  opieki nad onuszczonem i 
dziećmi. Chłopiec w ychow yw ał się na 
wsi i do n ied aw n a  przebyw ał w w io­
sce belgijsk ie j pod N am urem . Otrzy­
m ał nazw isko ściśle zw iązane z ok o ­
licznościami, w jakich  został zna lez io ­
ny: „D elarue” — „z  u licy .”

Przed k ilkom a tygodn iam i m ie j­
scowe władze sporządzały spis pobo 
row ych, przyczem  okazało się, że L o ­
uis D elarue nie jes t  obyw ate lem  bel­
g i jsk im , że nie posiada żadnych  d o ­
kum entów .

O dstawiono go do g ran icy  f r a n c u ­
skiej i tu  rozpoczynają się n ies łycha­
ne perypetie  człowieka „z u licy” .

19-to letni L m is Delarue, nie p o ­
s iada jąc  żadnych  dowodów osobistych, 
przesta ł is tn ieć  dla władz w szystk ich  
kraiów . Nie może znaleźć pracy, nie 
może nigdzie  zamieszkać — jest  w y ­
rzucony poza naw ias  życia. „Człowiek 
z u licy”, k tórego  ojczyzną je s t  n ie ­
w ątp liw ie  F rancja ,  nie może n aw et 
w stąp ić  do wojska francuskiego , co 
chce uczynić jako  ochotnik , dla tego 
tylko, że... n iem a nazwiska. Zapropo­
now ano m u  w stąp ien ie  do Legji Cu­
dzoziemskiej, gdzie ten  „ sk ru p u ł” nie 
odgryw a żadnej roli. Ale Louis  Da-

larue  chce być obyw ate lem , ko rzys ta ­
ją cy m  z pełni praw.

N iezw ykłą sp raw ą  „człowieka z u- 
l icy ” zain teresow ały  się koła p raw n i­
cze we F ranc ji  i postanowiły  przyjść 
z pomocą m ałem u  znajdzie.

C u d o w n e  odna lez ien ie  rodziny.
Minęło zaledwie 48 godzin od chwi 

li, k iedy ze tknę liśm y się z p iew szem i 
w iadom ościam i o losach „Człowieka z 
u l icy”, Ludw ika. Delarue, a oto „Paris  
Soir” przynosi wysoce sensacy jną  wia 
domość, k tóra, być może, radykaln ie  
zm ieni przyszłe losy „człowieka z u- 
l icy”.

Ogłoszona w e w szystkich pism ach 
francusk ich  w iadom ość o n iezw ykłych  
dziejach L udw ika  Delarue, została za ­
opatrzona w zdjęcia  fotograficzne. Nu 
m er  gazety  z fu tografją trafił do m a ­
łego m ias teczka  na północy Francji,  
w k tó rem  od czasu zniszczenia o w e­
go m ias teczka  Sain t  Omer, gdzie zo­
sta ł  znaleziony 5-cio letni L udw iś ,  
schronili  się poprzedni m ieszkańcy  
zburzonego m iasta .

S ta ł  się praw dziwy cud. Czterdzie- 
s tok ilko le tn i  funkc jonarjusz  kolejowy, 
nazw isk iem  Pierre  Louis, oraz jego 
żona zgłosili się do władz, s tw ie rdza­
jąc, iż is to tn ie  na jes ien i 1918 roku, 
opuszczając śpiesznie bom bardow ane 
m iasteczko, zostawili w niem  swego 
5-cio le tn iego  synka. Zresztą byli prze 
konani, iż dziecko zginęło pod g ru z a ­
m i walącego się domu. D om niem an i 
rodzice „człowieka z u l icy ” udali się 
do Paryża  i spotkali się ze sw em  
dzieckiem  o k tó rem  od 14 la t  nic nie 
wiedzieli.

Jeżeli  tak  się s tanie , że rodzice od 
na jdą  swego syna, a syn... nazwisko, 
k tórego  brak ta k  dotk liw ie  daje się 
m u  odczuć w życiu, n iem ałą  będzie 
to zasługą tego zw ykłego arknsza  g a ­
zety, który przynosi n iek iedy  wiele 
przykrych  w iadom ości, a przecież p o ­
trafi być również zw ias tunem  wielkiej 
szczęśliwej przem iany życia.

w a  z je i  w y ro s tk am i ,  7) R o ś l in a  a u s t r a ­
lijska, 8) ty c in a  odb ita  fa rb am i o le jnem i,
9) Z w ie r z ę  d r a p ie ż n e  z ro d z in y  kotów ,
10) L ud  s łow iańsk i zam. do lną  L abę ,
11) R odzaj  sko rup iaka .  12) Roślina, 
13) Król egipski,  14) W y s p a  w  Azji 15) Roś 
lina  z ro d z in y  p ie p n o w a ty c h  16) C zęść  
p ro to p la z m y .

Za tra fne  rozw iązan ie  p o w y ż sz e g o  za ­
dania  r e d a k c ja  „Słowa** p rze zn ac za  t rzy  
n a g ro d y  książkow e.

R ozw iązan ia  w in n y  być n a d e s ła n e  do 
R edakc ji  „S łow a" ,  II A le ja  32, do c z w a r ­
tku (włącznie).

Os nsłfszymy dziś przez Radjo?
W A R S Z A W A  18 g rudn ia .  ^

10.00 P ro g ra m  n a  dz ień  b ieżący.
10 05 N ab o ż eń s tw o  z P o zn an ia .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr. 

h e jn a ł  z K rakow a.
12.05 P r o g r a m  na dz ień  b ieżący
12.10 Urz. kom. P. I. M.
12.15 P o ra n e k  sym fon .  z Filh w arszaw .
14.00 O dczy t  p. t. „A ktua lne  zagadn ien ia  

w  ho d o w li  in w en ta rza " .
14.2Q M uzyka ludowa.
14.40 „Jakie k o jz y śc i  d a je  spó łdz ie lcza  

p r z e r ó b k a  m leka" .
15.00 D. c. m uzyki lu d o w e j .
16 0o P ro g r a m  dla m łodz ieży .
16.25 P ły ty  g ram ofonow e.
16.45 W s p o m n ie n ie  o ś. p. p ro f .  A dam ie 

A n ton im  K ryńsk im .
17.00 K o n ce r t  popo łudn iow y.
17.55 P rog ram  na dzień  nast.
1800 O d czy tan ie  p r z e m ó w ie n ia  P re z e s a
18.10 M uzyka lekka.
19.00 Rozmaitości.
19.25 S łu cho wis ko  ze Lw ow a.
20.00 K o n c e r t  popo łu d n io w y .
21.15 W ia d o mo śc i  spo r towe .
21.25 A r je .
22.00 Kto w y g ra ł  konkurs  sp o r to w y  P o l­

sk iego  R ad ja .
22.15 M uzyka ta n e c z n a  z Katowic.
22.55 Urz. kom. P. I. M. i kom. policyjny.
23.00 Muzyka t a n e c z n a  z „Oazy".

K A TO W IC E  18 grudnia .
10.00 Nab oż eńs tw o  z kościoła N. M. P. w  

W ie lk ich  P ie ka ra ch  na Śląsku.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz a w y ,  h e jn a ł  

z Krakowa.
12.10 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
14.00 Ź ród ło  p r a w d z iw e j  ku ltu ry .
14.20 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
16.00 P ro g ra m  dla m ło d z ie ży  z K rakow a 

i W a r s z a w y .
16.25 In te rm e z z o  m uzyczne .
16 45 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .
17.55 P ro g r a m  na  dz ień  nast.
18.00 T r a n s m i s j a  z W a rsza w y .
19.00 Rozmaitości.
19.10 B e ry  i bojki śląskie .
19.25 S łu c h o w is k o  ze  L w o w a .  I
20.00 K once rt  z W a rs z a w y .
21.15 W ia d o m o śc i  s p o r to w e  z ca łego  kraju
21.25 T r a n s m is ja  z W a rsz a w y .
22.15 Muzyka taneczna .
22.55 Kom. m e te o r ,  z W a rsz a w y .
23.00 K om unika ty  sp o r to w e .
23.05 P ro g r a m  na dz ień  nas tępny ,
23.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .

W A R S Z A W A  18 grudnia .
11.40 Codz. P rz eg lą d  P ra sy  Polskie j.
11.50 Kom. Gł. W ojsk .  St. Meteor, dla 

komunik, lo tniczej.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. A str  

he.jnał z Krakowa.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
12.30 U rzęd .  kom unika t  P. I. M.
15.10 Kom. P ańs tw .  I n s ty tu tu  E ksport .
15.15 K om unika t gospoda rczy .
15.25 P rz e g lą d  k o m u n ik a cy jn y .
15.35 S k r z y n k a  p o cz to w a .
15.50 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.25 Franc uski k u rs  e le m e n ta rn y .
16.40 „W y ch o w a n ie  p ańs tw ow e" .
17 00 R ec i ta l  fo r te p ia n o w y
17.55 P ro g ra m  na  dzień  n as tępny .
18.00 M uzyka lekka.
19.00 Rozmaitości.
19.20 S k rz y n k a  p o c z to w a  ro ln icza .
19.30 Na w id n o k ręg u .
19.45 P ra s o w y  D z ie n n ik  R ad jow y.
29.00 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
22.30 S k rz y n k a  pocz tow a  tech n ic zn a .
22.45 Muzyka taneczna .
22.55 U rz ę d .  kom. P. I. M. i k o m u n ik a t  

policyjny.
23.00 Muzyka ta n ec zn a .

K A T O W IC E  18 g rudnia .
11.40 Codz. P rz e g lą d  P ra sy  P o lsk ie j ,  

kom. m e teo r ,  z W a rsza w y .
11.58 S y g n a ł  czasu z W a r s z a w y ,  h e j n a ł  

z Krakowa.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
13.20 Kom. m e teo r ,  z W a rsza w y .
15.10 Kom unikat gosp o d a rc zy .
15.25 Kom gosp. i U rzęd .  c e d u ła  Giełdy 

Z boż  i T o w a r ,  w  K stow icach .
15.35 In te rm e z z o  m uzyczne .
16.10 S k rz y n k a  pocz tow a.
16.25 T ra n sm is ja  z W a rs z a w y .
17.55 P ro g ra m  n a  dzień  nas tęp n y .
18.00 M uzyka le k k a  z W a rsza w y .
19.00 F e l je to n  p.t. „Gościnność".
19.15 Rozm aitośc i.
19.25 K om unika ty  s trze leck i.
19.30 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .
22.30 S k rz y n k a  p o c z to w a  techn iczna .
22 45 P ro g r a m  na dz ień  nas tępny .
22-55 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .

gw ałto w n y  huk , podobny do g rzm otu  
który  słyszano  w prom ieniu  k ilku  k i ­
lometrów.

Zagadkowy d o kum e n t  w pniu 
drzewa.

W  małej wioseczce Bonlon koło 
P erp ig n an  na południu  Francji,  d rw a­
le ścinali s tu le tn ie  drzew a oliwne. W  
pn iu  jednego z tych  s ta ruszków  z n a ­
leziono butelkę, a w niej c iekaw y d o ­
ku m en t.  Papier,  opatrzony pieczęcią 
kanc le rską  i orłem  cesarsk im , nosi 
datę  4 s ie rpn ia  1870 r. i zaw iera spis 
k le jno tów  i pieniędzy, k tóre  podobno 
były powierzone jak iem u ś  E nanuelo - 
wi Perez i miały być wręczane w Ma­
drycie księżnej de Montijo, m a tce  c e ­
sarzowej E u gen ji .  Są tam  wyliczone 
k le jnoty  i s u m a  2 miljonów franków. 
W iadom ość  o tern rozeszła się z b ły ­
skaw iczną szybkośc ią ,  w zbudzając 
w ielkie  za in teresow anie i zarówno tłu  
m y  gapiów ja k  i rzeczoznawcy zaczę­
li się g rom adnie  zjeżdżać do P e rp i­
gnan .

P. M. A ubry , znany biograf c e s a ­
rzowej E ugen ji ,  twierdzi, że chociaż 
pieczęcie i podpisy  w yda ją  się być 
au ten tyczne ,  jednak  dane his toryczne 
zaprzeczają tem u.

W ed łu g  dość pew nych  danych , za 
n im  w iadom ość o Sedanie doszła do 
Paryża, cesarzow a E u g en ja  powierzy­
ła  sw e bezcenne klejnoty księżnej Me 
ternich . Ta os ta ta ia  robiła pew ne t r u ­
dności w przyjęciu klejnotów, w r e ­
zu ltac ie  powierzyła je  am basadorow i 
A ustrji ,  k tóry  je przesłał do L ondynu 
i um ieśc ił  u przyjaciół cesarzowej. 
Nic pozatem  nie wiadomo, aby robio­
ne były jak ieś  reklam acje, tyczące się 
klejnotów, znaleziony więc dokum en t 
może być, w ed ług  d. Aubry, doskona­
le podrobiony w jakim ś, bliżej n iezna­
nym , celu.

Kącik roirywkowy.
Rozwiązania zadania Nr. 9 2 ,

u m ie sz czo n e g o  w  nr. 285„Słowa C zęsto ­
chow skiego".

HENRYK SIEMIRADZKI
— SZCZEPCIE RODZINNE

H I P  P O D A  M O  S 
E N E  A S Z
N O T E C 
R O G O  K R U S Z  
Y A U A  S O W I Ę  
K W I R Y N U ł  
S O L E C  
i G O R R O C I 
E R Y  N J E
M E T  E O R
I N  D Y G O

R U G U W  I D 
A S  M O D  E U S Z  
D Ż Ó W  K |
Z E U G L O D O  N 
K  A K I T  iii
I H R O W Y S Z C Z E

T ra fnych  ro zw ią zań  zad an ia  nr. 92 n a ­
des ła ło  29 osób, z k tó ry ch  n a g ro d y ,  w  p o ­
staci k s iążek ,  w  d ro d z e  losow ania ,  u z y ­
sk a ły  n as tępu jące :  1) Ja k ó b  W acław sk i ,  
2) L uc jan  W ó d k ie w ic z  i W ła d y s ła w  Cias 
tk iew icz .

W y m ie n io n e  w y ż e j  osoby  p ro sz o n e  
są o z g ło sz e n ie  się do redakc j i ,  w  g o d z i ­
n ac h  u rzę d o w y c h ,  c e le m  o d eb ra n ia  nagród .

 oxo-----

Szarada sylabow a Nr, 93
Uł. B. P o d lew sk a .

Z p o d a n y c h  n iż e j  sy lab  u ło ż y ć  16 w y ­
ra z ó w  tak ,  aby  l i te ry  c z y ta n e  z g ó ry  na  
d ó ł dały  im ię i nazw isko  p ie rw sz e g o  ko lo­
n iz a to ra  po lsk iego .

SYLABY: Na—i—m o s—d ry —w ie c —rze  
—d e n t— e k s —sz la — i—ku —k a —w o — p ła— 
b o —n e — s a —d jo — b e —d ru k —f a n —cy—nol 
—c h e r —ch o n —o—z d r o — cy—z a — t e t —ci— 
z m a —ak —s w e n — ta —r o —n e —u —to r — ron  
—o—g e —l e —o—p a r d —jo —ba.

Z n ac ze n ie  w y ra zó w :
1) P ta k  z ro d z in y t ra cz y ,  2) J e d e n  z m e ta n ó w  
u ż y w a n y  jako  ś ro d e k  se n n y ,  3) P rz y rz ą d  
do w y ład o w a u ia  e le k try c z n o śc i ,  4) JChata 
chińska, 5) P rz y p a d e k ,  6) K o m ó rk an e rw o -

SMNY OGŁOSZEŃ: P rz e d  tekstom  1# gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tekście i z s  tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g r a n ic z n e  100 proc. Drobne ogło­
szen ia  l t  gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z »• proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszed  drobnych. —W s z e lk ie  komunikaty zrzesz#*  
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